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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA

Lw ów , dnia l (i . maja. 
Punkt ciężkości p o l i t y k i  w e w n ę -  

r! Zl lej przeniósł się obecnie, do Pesztu. 
adują tam bowiem równocześnie i dele- 

i sejm węgierski, a w obu ciałach re­
k ru ta cy jn y ch  rozprawy są ciekawe. Roz
Praw budżetowa w delegacyach mimo
feróźb węgierskich nie usprawiedliwia obaw,

. *e jeszcze do niedawna prawdopodobne- 
, 1 si§ Wydawały. W sejmie węgierskim in ■ 
erPelacya Tiszy i interpelacya Iranyiego oży- 

znacznie posiedzenia i zajęły w wyso- 
10 stopniu opinię publiczną nawet po za-

. Pcsrztxx i  Węgle**** O p iorw  S7.0j
la^rpelaCyj pisaliśmy wczoraj a dziś to
ylk<> dodać możemy, że minister prezydent 
•i. był w swojej odpowiedzi nader szczę­
t y  i tern głównie rozdrażnił interpelanta. 
j / uga interpelacya wkraczała na pole po ■ 

yki zagranicznej, bo przedmiotem jej był 
‘ °sknek Austryi do Francyi przed wybu- 

eEa ostatniej wojny. Odpowiedź ministra 
kl°2ydenta podajemy poniżej w telegrafi-
CzHe-1111 streszczeniu.

się
Cjhe

W B e r l i n i e  jeszcze ciągle zajmują 
sPrawą hr. Arnima. Dzieje się to obe

. z daleko chłodniejszą rozwagą i nie- 
°^hie większym spokojem. Hr. Arnim prze­

trwał bardzo dotkliwe ataki dziennikar­
stwa inspirowanego i odzyskuje powoli sym- 
patyę nawet w kołach, które jeszcze nie­
dawno skłonniejsze były do wyroku potę­
piającego. Książe Bismark jest zapewne n ie­
zadowolony, że sprawa nie postąpiła na­
przód w kierunku wytkniętym przez pewne 
dzienniki półurzędowe, które zapowiadały 
stanowczą dymisyę hr. Arnima, jego wy­
bór do parlamentu i połączenie się z pe­
wną frakcyą opozycyjną. W  takim razie 
oczywiście zaliczonoby byłego ambasadora 
do rzędu żywiołów dla państwa nieprzyja­
znych i karyera hr. Arnima byłaby raz na 
zawsze straconą. Tymczasem hr. Arnim sta­
nął na uboczu, czekać będzie w stanie roz- 
porządzalności na szczęśliwszy zwrot sto 
sunków i na tej drodze osiągnie cel swój 
pewniej i prędzej, niż w jakikolwiek inny 
mniej umiarkowany sposób.

Prywatny telegram z P a r y ż a  podaje 
szczegóły o przygotowanym przez księcia 
Broglie projekcie ustanowienia Izby wyż­
szej. Izba ta nazywać się ma Wielką Radą 
(iGrand conseil) i składać się będzie z 300 
członków. Stu członków mianuje władza 
wykonawcza a 150 wybierają departamenta z 
rzędu obywateli najwyżej opodatkowanych. 
Marszałkowie, admirałowie, kardynałowie i 
arcybiskupi, którzy należeli już do dawniej­
szego senatu, zasiędą także w wielkiej radzie. 
Rada ta posiadać będzie takie same prawa 
jak zgromadzenie narodowe a nadto może 
pociągać do odpowiedzialności i sądzić mi­
nistra i prezydenta republiki. Prezydent, 
którego sama rada wybiera, zwołuje, jeżeli 
opróżnione zostało stanowisko prezydenta 
republiki, obie izby w celu wybrania nowe­
go f naczelni ką^paij.ę.tyya. Wreszcie może wiel­
ka rada oznaczyć czas trwania dzisiejszego 
rządu i rozwiązać Zgromadzenie narodowe 
w porozumieniu z prezydentem republiki. 
Są to szczegóły wymagające jeszcze po­
twierdzenia. Marszałek Mac-Mahon dałby 
dowód najwyższego zaparcia się albo zobo­
jętnienia zgadzając się na projekt, który 
tak znacznie ścieśnia jego władzę.

Podróż cesarza Aleksandra do Lon­
dynu i księcia Milana do Petersburga sta­

nowią wyborną charakterystykę pokojowego 
zwrotu w s p r a w i e  w s c h o d n i e j .  Wza 
jemna nieufność Anglii i Rossyi pozwalała 
dawniej przypuszczać, że nawet błahy po­
wód wywoła katastrofę na Wschodzie. Serbia 
zaś uważaną była ciągle i poniekąd nawet 
słusznie za ognisko niebezpiecznych dla po­
koju zamiarów i agitacyi. Dziś Anglia ob­
jawia głośno sympatyę dla Rosyi i jej mo­
narchy a książę Serbski wyrzekł się planów 
daleko idących i uznał powagę Sułtana.

K O R E S P O N D E N C Y E .
W i e d e ń ,  13. maja.

Z Wśród posuchy politycznej, jaka 
nastąpiła po otworzeniu Rady państwa, 
Tagblatt wczorajszy zwrócił uwagę opinii 
publicznej na dwa okólniki, jakie rozesłać 
mieli ministrowie spraw wewnętrznych i 
wyznań niby jako komentarz do dwóch 
ustaw wyznaniowych, sankcyonowanych przez 
monarchę. Ze te okólniki nie istnieją i są 
po prostu fałszowane, o tern wiecie już z 
telegramów.

Dziennikarstwo mimo to dało się zła­
pać i apokryfy Tagblattu zwróciły na siebie 
uwagę wśród posuchy politycznej. Kombina- 
cyom tym poświęcają nawet pewne pisma 
artykuły wstępne, dowodząc, o czem zresztą 
■wszyscy wiedzą, jak ważnem jest przepro­
wadzenie każdej ustawy i jak zła lub dobra 
egzekutywa wpływa na skoszlawienie lub 
urzeczywistnienie intencyj ustawodawcy.

Deutsche Ztg. zowie dziś kardynała 
Rauschera niebezpieczniejszym przeciwnikiem 
ustaw wyznaniowych, aniżeli inni dostojnicy 
kościelni, choćby arcybiskup wiedeński nie 
prowadził wojny przeciwko ustawom bądź 
z ambony, bądź za pośrednictwem listów 
pasterskich, jak to czyni wielu z jego ko­
legów w Episkopacie. Nie wiemy, ua czem 
Deutsche Ztg. opiera swój wyrok; trudno, 
bowiem dopatrzeć się dowodów na uzasad­
nienie tego mniemania. Gdy były profesor 
prawa kościelnego w Pradze, a obecnie w 
Bonn nad Renem, Dr. Schulte, znany z swych 
gorliwych przekonań katolickich a następnie

z zmiany swych zapatrywań w kierunku 
przeciwnym, gdy prof. Schulte temi dniami 
przypisał kardynałowi Rauscherowi oświad­
czenie, „iż w razie wypowiedzenia konkor­
datu —  przejdzie do obozu federalistów", 
a gdy Yaterland skwapliwie powtórzył za 
Schultem to mniemane oświadczenie arcy­
biskupa wiedeńskiego, Yolksfreund tego sa­
mego dnia zaprzeczył uroczyście twierdze­
niom Schultego.

Dzienniki obchodziły powszechnie ro­
cznicę Krachu d. 9. maja, zapomniały atoli 
o innej rocznicy, t. j. o bitwie morskiej pod 
Helgolandem d. 9. maja 1864. Dziesięć lat 
temu zwycięzca z pod Lissy, admirał Te- 
getthoff wsławił imię swoje i imię mary­
narki austryackiej pod Helgolandem.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

A u s t r y a  -  W ę g r y .  Na inteipełacyę 
Iranyiego w sprawie depesz dyplomatycznych 
hr. Beusta i ks- Gramonta z czasów wojny 
francuzko-niemieckiej dał w sejmie węgier­
skim m inister-prezydent Bitto następującą 
odpowiedź. Ogłoszona w dzienniku Temps 
nota jest wprawdzie autentyczną, ale nie 
dowodzi ona wcale, że istniało przymierze 
zaczepno - odporne z Francyą. Usiłowania 
robione przez Francyę w tym kierunku po­
zostały bez skutku a konweneya nigdy nie 
przyszła do skutku. Ustęp o rokowaniach 
z r. 1869 tyczy się wymiany enuncyacyi, 
według których oba mocarstwa zobowiązały 
się nie zawierać układów z trzeciem bez 
poprzedniego wzajemnego porozumienia się. 
Rząd węgierski nie wiedział nic wprawdzie 
o tych rokowaniach i przed zawarciem 
traktatu nie mógł mieć sposobności do ob ­
jawienia swojej opinii. Odpowiedź ta nieza­
dowoliła Iranyiego i dla tego zażądał, ażeby 
delegaeye pociągnęły hr. Beusta do odpo­
wiedzialności. Izba postanowiła przyjąć od­
powiedź do wiadomości.

Na tern samem posiedzeniu minister 
skarbu Ghyczy przedstawił wr dwugodzinnej 
mowie stan skarbu węgierskiego. W r. 1873 
dochody wynosiły: z podatku gruntowego
35.270.000 zł., z podatku domowego 8,304.000 
zł., z podatku dochodowego 11,571.000 zł., 
z podatku zarobkowego 8,185.000 zł., z po­
datku od spirytusu 6,180.000 zł., z podatku 
od wina 2,750.000 zł., z podatku od mięsa
2.060.000 zł., z podatku od piwa 1,381.520

Nasi poeci we Włoszech.
y .

Rlorencya bynajmniej nie przywiąza- 
0 ,(to siebie Słowackiego, marzył on tylko 
jjj. eBĘ, aby pobyt we Włoszech módz za- 
ą0enić na pobyt pod ojczystą strzechą, cu- 

nawet klimat Toskanii „dżdżystym" 
S|j. być w ydaw ał, tak tęsknił za litewr- 

śniegiem. Zapytacie się w ięc: czyż 
ki nie był upojony widokiem dzieł sztu- 
D ],,doradzon ych  w galeryi Uffici, czyż mu 
Zu Wystarczyła przechadzka nad cudnem 

' Arno, albo pyszny widok Giardino 
Ujp ? Tak źle znów nie było, i Słowacki 
C2 . chwile, w których go zachwycała wie- 
tyile młoda Florencya. Posłuchajmy jego 

Snego opowiadania:
Ce . »Czasem idę do kościoła S a n t a  Cro -  
Sa*  staję przed pomnikiem Danta, a po- 

ponury, patrzący z wysoka na mnie, 
u; mi się mówić jakieś wyrazy natchnie-

eni
% S eS2ł a * d'o~ mojej dnszy... Ulubionym

Podobnie jak Mickiewicz w Rzymie 
spotkał swoją Ilenrysię, zawiązał i Słowa­
cki we Florencyi znajomość z panną Anie­
lą M., bogatą ale nie rozpieszczoną jedyna­
czką z Podola. Było to jednak zajęcie chwi­
lowe, niewyczerpujące całej duszy poety, 
snać panna nie zdołała mu dorównać sercem...

Wbrew swej płomiennej naturze sta­
rał się o nią Słowacki nader powolnie, i ta 
powolność nawet stała się przyczyną, że 
małżeństwo nie przyszło do skutku.

„Może z mojej strony było nadto du­
my — pisze Juliusz o tym stosunku—  któ­
ra się panience mogła opieszałością wyda­
wać ; gdyby jednak miała szlachetniejsze 
uczucia, zrozumiałaby, dlaczego tak niena- 
tarczywie starałem się o nią. Ona miała 
miliony, jam nie mógł jej nic dać na­
wzajem..."

W jesieni r. 1838 spotkał się Juliusz 
raz jeszcze z Krasińskim na włoskiej ziemi 
a w zimie 1839 wyjechał do Paryża...

Z Florencyą wiąże się w dzisiejszych 
już czasach sympatyczne nazwisko Teofila 
Lenartow icza, poety, który w późniejszym

ty \y aserri idę do Galeryi i wpatruję się 
■ ■ onus Medycejską, chcąc aby pięknośćlej

LttM ksi§życ owym spacerem jest jeden bok 
że tapa n̂e§° kościoła. Nieraz marzę sobie, 
in, -p, ohodził po tych kamieniach zamyślo- 

•> ^ante.K

£>?ai słabszy poemat Słowackiego: Foe- 
■ !as <̂ Dunfi/sztJca herbu Leliwa o Piekle, 

tysch^  ^ d ok oń czon y  poem at: Podróż na 
dzieła,i, ^ k o w a n y  w pośmiertnych jego 

’ hyły pisane we Florencyi.

iuż wieku zam ienił p ióro na dłuto i z yo- 
wnem może powodzeniem  wywołuje^ dziś z 
marmuru biblijne postacie, jak  ongi w u j­
mującym wierszu kreślił obrazki ojczystego 
życia. Lenartowicz znanym ju ż  jest we F lo ­
rencyi jako sculptore; nazwisko poety m u­
siało ustąpić nazwisku rzeźbiarza. Chociaż 
i nazwisko poety nie jest nieznanem w s to ­
licy Medyceuszów, gdzie, jak  wiadom o, L e ­
nartowicz brał udział w słynnym jubileuszu 
Dantego, i ua wezwanie kom itetu zajm ują­
cego się uczczeniem pam ięci autora Boskiej 
komody i, napisał w iersz , który by ł po wło 
sku odczytany w dniu odkrycia pomnika.

Natchnienie, jako poecie, dała Lenar­

towiczowi ojczyzna; pod wrażeniem młodzień­
czych wspomnień z rodzinnej ziemi napisał 
on swe najpiękniejsze rzeczy ; natchnienie, 
jako rzeźbiarz winien on owemu miastu, 
gdzie najpiękniejsze dzieła plastyki stanęły 
na placu de la Signoria. To też o ile rze­
źbiarskie prace Lenartowicza, któreśmy wi­
dzieli w ostatnich czasach, tchną poetycką 
siłą, pewnym szlachetnym idealizmem i wy­
swobodzeniem się z pod szkodliwych wpły­
wów, jakim ulega większość teraźniejszych 
włoskich rzeźbiarzy, o tyle jego poezye pod 
włoskiem niebem powstałe (Album włoskie), 
nie noszą już tej uroczej cechy, jaką się 
odznaczały jego dzieła pod ojczystą strzechą.

W iększej części poezyi Lenartowicza, 
napisanych we F lo re n cy i, brak już zapału, 
a poeta słusznie m ógłby się wraz ze Sło­
w ackim  skarżyć na słońce południowe, że 
gnuśną czyni fautazyę i słusznie m ógłby się 
gniew ać na „dżdżystą" Florencyę, chociaż 
tam tyle s łoń ca , że całą północ szczodrze 
by niem obdzielić można. I we włoskim 
jednak album ie znajdzie się nie jeden wiersz
przypominający najpiękniejsze czasy poety, 
znajdziesz ową uroczą form ę, którą poeta 

awmej umiał podbijać serca swych czytel 
nikow. Do takich wierszy należy np. Dńew- 
esyna z Nemi i Saltarella.

Saltarella,, saltarella,
Na bębenkach brzmi kapela.
Pod cyprysy na tarasie,
Gdzie widokiem wzrok się pasie,
Tam Perugia, a tu niżej,
Porcionkula i Azyży.
Tu oliwnych drzew dolina,
Tu girlandy pną się wina,
Wino serce rozwesela 
Saltarella ! Saltarella ! itd

Tym dźwięcznym rytmem idzie piosn­
ka dalej, a słysząc ją , zdaje ci się, że wi­
dzisz owe smukłe dziewczęta, ze srebrnemi 
strzałami w czarnych warkoczach, jak ude­
rzają w tamboriuy obwieszone brzęczącemi 
blaszkami, i giętką swą kibić w rytmicznym 
wyginają tańcu.

Jeśliśmy jednak z Lenartowiczem w 
dzisiejsze już weszli czasy, toć nam się nie 
godzi przepomnieć Konstantego Gaszyńskie­
go, autora Kontuszowych pogadanek, znawcy 
literatury prowensalskiej a wielkiego W łoch 
czciciela. Żaden może z naszych poetów 
nie pragnął tak poznać Italii jak Gaszyń­
ski. Widzieć Italię, tę Italię, której nie zna­
jąc, opiewał w sonetach jak nieznajomą ko­
chankę, napawało go nieopisaną radością. 
Można powiedzieć, że do tej podróży goto­
wał się przez całe życie z tęsanotą.'

0  piękna Wioch kraino! dziś na twojem niebie, 
O twej chwale przebrzmiałej w ciągłych walk

[pożarze,
0  twych miastach, madonnach i gondolach marzę,
1 jak kochanek wzdycham i tęsknię do Ciebie! 
Kiedyż piękna Florencyo, starożytny Rzymie 
Ujrzę wasze muzea i gmachy olbrzymie,
Kiedyż dotknę marmuru, co grób Danta kryje? 
Kiedyż, pośród rozkosznej Wenecyi, co żyje 
Jak Syrena śród morza —  na czarnej gondoli 
Zasnę, ukołysany dźwiękiem b a r k a r o l i —

Temu tak wdzięcznie wypowiedziane­
mu marzeniu mógł poeta zadosyć uczynić 
dopiero przy schyłku swego życia w roku 
1851, wtedy bowiem po raz pierwszy powi­
tał WTochy w Genui, w ojczymie Fieska, 
w dumnej stolicy dawnej rzeczypospolitej, 
co z Wenecyą śmiała iść w zawody.^



zł., z podatku od cukru 1,088.000 zł., z po­
datku stemplowego 6,520.000 zł., z podatku 
za akta prawue 12,867.000 zł., z tytouiu
11.690.000 zł., z loteryi 1,515.000 zł. a 
z monopolu soli 10,537.000 zł. Dobra i lasy 
państwowe przyniosły w dochodach 7,560.000 
zł. (o 5 milionów mniej aniżeli prelimino­
wano) ; w dziale górnictwa i bicia monet 
monet niedobór wynosił 2,512 000 zł., koleje 
państwowe przyniosły dochód w kwocie
1.353.000 zł. Nadzwyczajne dochody wyniosły 
o 5,417.000 zł. mniej niż kwoty prelimino­
wane, gdyż przeznaczone do sprzedaży do­
bra państwowe mogły być tylko w części 
spieniężone.

Pomiędzy wydatkami wzrosła głównie 
rubryka procentów za pożyczkę. Procenta 
te wynosiły za r. 1873 7,807.000 zł. W y­
datki na komunikacye i na honwedów 
zmniejszyły się w porównaniu z prelimina­
rzem. Znaczny niedobór jest głównie wynikiem 
nader optymistycznego preliminarza i pokryty 
został różuemi pożyczkami. Po zestawieniu 
powyższych szczegółów okazuje s ię , że do 
końca 1874 r.. pozostają do pokrycia wy­
datki w kwocie 42 milionów. Tymczasem 
podkomitet dziewięciu obliczył niedobór w 
kwocie 36 —  38 milionów. Celem pokrycia 
niedoboru przedkłada minister skarbu pro­
jekt ustawy upoważniający rząd do zacią­
gnięcia drugiej połowy 153 milionowej po­
życzki, pod warunkami jaknajkorzystniejsze- 
mi a ewentualnie do zaciągnięcia innej po­
życzki równej wysokości. Chociaż obraz 
stosunków skarbowych — rzekł minister —■ 
jest tak ponury, mimo to oczekiwać można 
do r. 1876 ich uregulowania i pomyślniej­
szego zwrotu, jeżeli się zastosuje praktyczne 
środki wskazane w operacie podkomitetu dzie­
więciu. Gotowość do ofiar i oszczędność 
wprowadzą niezawodnie porządek w gospo­
darstwo państwowe. Dobra państwowe mu­
szą być powoli sprzedawane, chociaż tak 
trudno przychodzi pogodzić się z tym pla­
nem. Lasy muszą pozostać własnością pań­
stwa. Przemysłowe przedsiębiorstwa państwa 
należy z jak największem uwzględnieniem 
interesów robotniczych pozostawić przemy­
słowi prywatnemu. Koleje państwowe muszą 
być sprzedane, jeżeli reforma zarządu nie 
wykaże pomyślniejszych rezultatów. Z wspól­
nych aktywów przypada na Węgry 10 mi­
lionów w tytułach kolejowych. Przykłady 
innych krajów, mianowicie Anglii i półno­
cnej Ameryki wskazują nam, co czynić na­
leży w tak krytycznem położeniu. Dla utrzy­
mania organizmu państwowego żadna ofiara 
nie wyda się nain wielką. {Żywe, długotrwa- 
jące oklaski.)

K l e i u c j .  (Z pruskiej Izby Panów). Na 
posiedzeniu z 13. b. m. toczyły się obrady 
nad ustawami o zarządzie opróżnionych b i­
skupstw i o deklaracyi i uzupełnieniu ustaw 
majowych. Przed rozpoczęciem rozpraw zda­
wał Wewer sprawę z petycyj kapituł kate­
dralnych przeciw tym ustawom , wyrażając 
przytem zdanie, że dyskusya nad temi pe- 
tycyami jest wykluczoną już z tego powo­
du, że kapituły odmawiają państwu prawa 
stanowienia o kościele

S e n f f t - P i l s a c h ,  który w rozpra­
wie pierwszy głos zabrał, m ów ił, że nowe 
ustawy przyniosą ucisk nietylko katolickie-

czarowania na włoskiej ziemi. Z tym samym 
entuzyazmem, z jakim pisał powyższy wiersz, 
z tym samym entuzyazmem spisywał swe 
wrażenia z podróży, które wyszły w r. 1853 
p. t. Listy z podróży po Włoszech. Genua 
zachwyciła Konstantego, w liście prywatnym 
tak on pisze o tamtejszych pałacach

„Wystaw sobie ulice całe złożone z 
Luwrów lub Tuilleriów; co najwięcej zadzi­
wia, to proporcye olbrzymie a przytem har­
monia. Sienie tak w ielkie, że w niektórych 
mógłby się pomieścić ów zachwalony pałac 
księcia Oranii w Brukselii; a wszędzie lasy 
kolumn dwudziestu lub trzydziesto stopo­
wych, a wszystkie owe kolumny i balustrady 
i fasady całych domów, z białego karraryj­
skiego marmuru 1“

, Genova la superba przypomina nam Mi­
chała Wiszniewskiego, autora jedynej swego 
czasu historyi literatury polskiej, badaczą 
ludzkich charakterów! Na Wiszniewskim 
zdawałoby się zuów stwierdzać to samo co 
Słowacki powiedział o sobie: że we W ło­
szech zaumiera nasza fantazya. Wiszniewski 
przestał był autorem, gdy wstąpił na ziemię 
włoską. Bogata w kupieckie tradycye Genua 
zrobiła z niego bankiera. Nie przytaczamy 
już tutaj losów Wiszniewskiego na włoskiej 
ziem i, w zeszłym bowiem roku wszystkie 
polskie dzienniki powtórzyły w tej mierze 
notatkę przedrukowaną z Tygodnika iIlustro­
wanego; dość nam powiedzieć, że słynny 
nasz pisarz znalazł pomiędzy temi pałacami 
z marmuru więcej szczęścia aniżeli w chło­
dnej ojczyźnie!

Te pyszne pałace, ich architektoniczne 
rozmiary, zawracały głowę Józefowi Kreme- 
rowi, ich perspektywa wywoływała zdumie­
nie w człowieku, który dotąd wierzył tylko

mu lecz także ewangielickiemu kościołowi. 
Postępowanie rządu, który trzyma w uwię- ' 
zieniu biskupów, wytacza procesa szlache­
tnym niewiastom i wydala z kraju dobro­
czynne siostry szkolne, sprzeciwia się w ol­
ności sumienia, któremu Prusy głównie za­
wdzięczają swą wielkość dzisiejszą. Mówca 
oświadcza się przeciw ustawom.

K l e i s t - R e t z o w  przypomina, co 
mówił przed rok iem , gdy uchwalano usta­
wy majowe. Rząd coraz surowszych chwy­
tać się musi środków, i sprowadził na Niem­
cy stosuuki, gorsze niż za czasów interdyktu. 
Kto zaś żąda usunięcia takich stosunków, 
tego nazywają wprost nieprzyjacielem pań­
stwa. Dokądże zaszliśmy, jeżeli rząd mówi, 
że znajdujemy się w stanie wojny z kościo­
łem katolickim i jeżeli żąda od nas, abyśmy 
bez wahania użyczali mu środków do dal­
szego jej prowadzenia. Czyż mamy konie­
cznie zdeptać i zgnieść 8 milionów katoli­
ków, którzy są naszymi współobywatelami ? 
Ustawa ta wdziera się w wewnętrzne spra­
wy kościoła katolickiego, a nie w jego hie­
rarchię. Zasada demokratyczna najskrajniej­
szego odcienia protestantyzmu ma być gwał­
tem wszczepioną w arystokratyczny pierwia­
stek kościoła katolickiego. Takie usiłowanie 
jest zgubnem i nie wiedzie do celu. Gminy 
nigdy nie wybiorą księży, dogodnych rzą­
dowi, w skutek czego żadnych księży mieć 
nie będą. Do tego właśnie zmierza pań­
stwo, które oświadcza, że_ nie chce nic mieć 
do czynienia z wiarą. Żadna ustawa nie 
może postanawiać te g o , co się sprzeciwia 
sumieniu, a jeżeli czyni to, w takim razie 
sumienie zakazuje słuchać ustawy. Wolno 
wam, powiada mówca, spotwarzać nas, wolno 
wam mianować nas nieprzyjaciółmi ojczy- 
zny; lud wkiótce pozna, po której stronie 
wolność i miłość ojczyzny!

Hr. Udo S t o l l b e r g  oświadcza, że g ło ­
sować będzie za tą ustawą, ponieważ ustaw 
słuchać należy. Walka była dotąd bezsku­
teczną, dla tego mówca prosi rząd, aby mu 
wyjaśnił dokąd zmierza i czy chce sprowa­
dzić modus vivcndi ?

Hr. S k ó r z e w s k i .  Jakichkolwiekby 
środków użył minister celem dalszego pro­
wadzenia walki, którą nazywają „walką o 
kulturę “ —  kościół nie ustąpi, a w całym 
kraju podobnie jak w Jura berneńskiem, 
powstanie zamieszanie i chaos.

R a t h  przyznaje, że Niemcy znajdują 
się w stanie wojny. Jest to wojna duchów, 
gdy wojna z 1870 była wojną narodów.

Podobnie jak w r. 1870. odniosły 
Prusy zwycięztwo, tak zwyciężą i teraz.

Hr. B r u k i  zaprzecza, by kościół ka­
tolicki dopuszczał się nadużyć; zarzut ten 
jest tylko pozorem , aby zniszczyć ten ko­
ściół, a sensem moralnym wszystkich ustaw 
antikościelnyeh jest, że w Prusiech nie ma 
już miejsca dla kościoła katolickiego.

Jeszcze hr. L an d s b  e rg  - Y e h l e n  
przemawiał przeciw ustawom, poczem ko­
misarz rządowy zbijał wszystkie zarzuty. 
Izba przyjęła następnie bez dyskusyi spe- 
cyalnej obie ustawy, przeciw głosom pra­
wicy.

—  Spener Ztg. donosi, że sesya sejmo­
wa zbliża się do końca i zapowiada, że za­
pewne zamkniętą zostanie 22. b. m. a za­
tem jeszcze przed Zielonemi Świętami. Bi-

w Hegla i w niemiecki rozum. Listy z Włoch 
Kremera są jeszcze do dziś dnia najwięcej 
może u nas czytamą estetyczną książką, 
porywającą gdzieniegdzie swym kwiecistym 
stylem. Literatura nasza prosi się już je ­
dnak o systematyczuiejsze oryginalne dzieło 
traktujące o dziejach sztuki.

Z naszych powieściopisarzy Kraszewski 
niejednokrotnie wracał i wraca do Włoch. 
Wspomnienia skalistej Kaprei i dzikiego 
Tyberyusza, co sam się tam okuł w kajda­
ny, gdy cały świat już leżał u jego nóg — 
posłużyły Kraszewskiemu do napisania bar­
dzo czytanego przed kilkoma laty obrazka 
Kaprea i Roma, wspomnienia zaś dziwaczne­
go Nerona do pow ieści: Rzym za Nerona. 
W iluż to powieściach i opisach służy Kra­
szewskiemu piękna Wenecya za główne tło, 
ile razy każe autor przechadzać się swym 
bohaterom po gruzach Rzym u, albo po 
spiekłej ziemi neapolitańskiej zatoki.

Włoska ziemia po długie wieki będzie 
jeszcze owem źródłem ożywczem, w którem 
pisarze północni szukać będą pokrzepienia, 
a choć może gorący k lim at, tęsknota za 
ojczyzną i rozliczne troski odejmowały nie­
którym z naszych poetów — jak Słowackie­
mu —  zwykły, dzielny polot imaginacyi, to 
nie zaprzestały mimo to gromadzić w ich 
duszy tysiące nowych i pięknych obrazów, 
które tern ja niej i potężniej występowały 
w fantazyi, kiedy poeta porzuciwszy krainę 
Danta i Tassa, mógł porównywać jej cza-, 
rujące wspomnienia z zimną rzeczywistością 
pod północnem niebiem.

K  Chłędowski.

skup starokatolicki Reinkens teraz dopiero 
■ wystąpił z katolicko-teologicznego fakultetu 
przy uniwersytecie wrocławskim, gdzie zaj­
mował katedrę historyi kościelnej.

Do Berlina przybył w tych dniach je­
nerał gubernator Orenburga, Krzyżanowski, 
który brał udział w wyprawie przeciw Chi- 
wie. Jenerał KaufmaDn, naczelny wódz tej 
wyprawy, spodziewany jest także w niemiec­
kiej stolicy.

F r a u c y a .  Lewica republikańska od­
była 10 b. m. długie posiedzenie. Pod nie­
obecność Juliusza Simona przewodniczył 
posiedzeniu deputowany Duclerc. Wstępna 
mowa jego może być uważaną za program 
tego stronnictwa, a zgromadzeni uchwalili 
ogłosić ją w dziennikach. Oto najważniej­
sze ustępy tej mowy:

„W spólne działanie wszystkich sił i 
czynników jest dziś końieczniejszem, niż 
kiedykolwiek. Dzisiejsza chwila, przyznacie 
mi to Panowie, wymaga bystrości i stanow­
czości. Nie twierdzę wcale, jakoby zagro- 
żouemi były zasady, których bronimy, lub 
też instytucye, które są wyrazem tych za­
sa d ; jestem istotnie przekonanym,, że jeżeli 
Fraucya nie znajduje się jeszcze w normal­
nych stosunkach republikańskich, to tern 
mniej znajduje się ona w normalnym sta­
nie monarchicznym. Monarchia jest dziś 
niemożliwą. Gdyby idea monarchiczna nie 
była Francyi wstrętną, nie byłoby potrzeby 
przywracać monarchii, gdyż istniałaby do­
tychczas! Dziś żadne stronnictwo we Fran- 
ęyi nie ma dość siły, aby republikę obalić. 
Świetna grupa, która się zowie stronni­
ctwem ligitymistycznem, zajmuje w nowej 
Francyi znakomite i zaszczytne miejsce. 
Bogactwa jej, wzniosłość obyczajów wywie­
rają znaczny wpływ w społeczeństwo, lecz 
znaczenie jej polityczne równa się zeru. 
Może ona społeczeństwo francuskie niepo­
koić, lecz opanować go nie jest wstanie. 
Mężem, o prawdziwości tych słów najbardziej 
przekonanym jest hr. Chambord. Stanowczy 
opór, stawiany przez niego ruchliwym przy- 
wódzcom stronnictwa fuzyi, dowodzi tylko, 
że hr. Chambord ma przekonanie, że ani 
on nowemu społeczeństwu ani też nowe 
społeczeństwo jemu poddać się nie może.

M am -że  jeszcze wspominać o innych 
kombinacyach monarchicznych a w szcze­
gólności o monarchii orleańskiej? Faktem 
jest że tego rządu nie obaliło żadne stron­
nictwo ani też koalicya stronnictw. W prze­
dedniu 24. lutego 1848. słusznie można by­
ło zapytać, czy egzystuje jeszcze jakie stron­
nictwo legitymistyczne. Co do stronnictwa 
republikańskiego, wiadomo powszechnie, że 
plany jego były na daleką przyszłość obli­
czone i że przywódzcy tego stronnictwa 
zgadzali się w tern, aby do walki polity­
cznej wystąpić dopiero po śmierci króla. 
O stronnictwie bonapartystowskiem wówczas 
także nie wiele słyszano. Niezadowolony z 
rządu naród nie był nieprzyjaznym dynastyi, 
która zawadziwszy o małą przeszkodę, upa­
dła i znikła.

Zdaje mi się, że nawet w kołach kon­
serwatywnych nie wielu jest takich, któ- 
rzyby monarchii orleańskiej chcieli powie­
rzyć losy kraju W podobnem położeniu 
znajduje się sprawa cesarstwa. W prawdzie 
utrzymują zwolennicy cesarstwa, że upadło 
ono przez rewolucyę i zdradę. Tymczasem 
tak nie jest Właściwie bowiem cesarstwo 
upadło już 2. stycznia 1870 w skutek bra­
ku stanowczości i wewnętrznego rozkładu. 
Zwolennicy jego wiedzą o tern, wiedzą oni 
także, że przywrócenie cesarstwa mogłoby 
nastąpić tylko na drodze legalnej lub przez 
zamach stanu; lecz dziś nie mają oni wi­
doków ani w jednym ani w drugim kie­
runku.

Jeżeli to wszystko prawda, cóż więc 
pozostaje? To co pozostaje, jest rządem, 
którego Francya od lat czterech się doma­
ga, którego nazwę Zgromadzenie na czele 
ustaw umieściło, rządem, któremu to samo 
Zgromadzenie dwa razy dwie najwyższe 
magistratury nadało. Rządu tego obalać nie 
wolno, jeżeli sam naród nie ma popaść w 
obłąkanie, o którem wspomina Dante, że 
naród w takim znajdujący się stanie, woła: 
„Niech żyje nasza śmierć! śmierć naszemu 
życiu! "

Przed rokiem rozwiązanie kwestyi u- 
stroju państwowego było bardzo łatwem. 
Thiers uwolniwszy nadspodziewanie prędko 
terytoryum francuskie, zyskał sobie wielki 
wpływ i znaczenie. Gdyby on był pozostał 
zwierzchnikiem republiki, byłby od Zgroma­
dzenia narodowego uzyskał t o , co nazywał 
aktem wyrozumiałości t. j. Zgromadzenie 
naród, byłoby się dobrowolnie rozwiązało. 
Kraj byłby niezawodnie odpowiedział do- 
bremi i umiarkowanemi wyborami. Wieczór 
24. maja zmienił warunki prawidłowego 
rozwoju istniejących instytucyi. Czem jest 
dzisiejszy następca Tliiersa? Tern, czem 
Thiers był, z tą tylko różnicą, że władza 
jego trwać ma lat siedm. Republika jest 
instytucyą, której marszałek Mac-Mahon 
bronić powinien. Spodziewamy się, źe mąż,

który zaczął swą kary erę jako bohater, 
kontynował ją  jako zdrajca a skończył jako 
błazen, nie będzie stawiany za wzór do 
naśladowania człowiekowi honorowemu 1 
uczciwemu. Niepozostaje nam więc nic in- 
nego jak przystąpić do konstytucyjnego trak­
towania ustaw o władzy organicznej. Lecz 
chcąc ustawy te przywieść do skutku po­
winna lewica ścisłą zachować karność. 
Nie puszczajmy nigdy wodze namiętnościom, 
z wyjątkiem namiętności, która się zowie 
miłością ojczyzny.“

—  Skrajna lewica wybrała na sweffl 
posiedzeniu 10 b. m. prezydyumz 10 człon­
ków, chcąc tym sposobem zapobiedz roz­
działowi, jaki przy głosowaniu nad wnios­
kiem deputowanego Dahirela w łonie tego 
stronnictwa był zaszedł. Wówczas głosowa 
ła jedna część skrajnej lewicy z Gambettą 
a druga z Ledru RoHinem. Skrajna lewica 
uchwaliła głosować przeciw wnioskowi na­
głości dla projektów ustaw konstytucyjnych, 
gdyby wniosek ten wyszedł od rządu. Na­
tomiast postanowiła głosować w myśl uchwał 
swej odnośnej komisyi, gdyby wniosek na­
głości postawiony był przez jedną z grup 
parlamentarnych.

—  ( Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e )  Po­
nowne otwarcie Zgromadzema narodowego 
spowodowało ogromny napływ publiczności 
paryskiej do Wersalu. Deputowani zgroma­
dzili się w niezwykłym komplecie; z wy­
jątkiem Tliiersa nie brakowało żadnego 
przywódcy rozmaitych stronnictw i frakcyj. 
Członkowie lewicy mieli dość pogodne i 
zadowolone oblicza, podczas gdy członko­
wie prawego centrum i części prawicy zdra­
dzali pewną obawę czy też niezadowolenie. 
Pomimo ustępstw poczynionych przez rząd 
okazuje większa część prawicy stanowczy 
opór a skrajna prawica miała poufnie o- 
świadczyć, że tylko w takim razie będzie 
rząd popierać, jeżeli tenże odroczy rozpra­
wy nad ustawami konstytucyjnemi.

Publiczne posiedzenie rozpoczęło się 
12. b. m. o godzinie trzeciej po południu. 
Po przyjęciu protokołu z ostatniego posie­
dzenia udziela prezydent do wiadomości 
Izby następujące pismo deputowanego Pic- 
cona z N ice i:

„Panie Prezydencie! Upraszając Pana 
o przyjęcie i podanie do wiadomości, iż 
składam mandat deputowanego Zgroma­
dzenia narodowego, mam zaszczyt złożyć 
niektóre wyjaśnienia o toaście moim ua 
prywatnem zebraniu, któremu prasa fran­
cuska nadała znaczenie wypadku politycz­
nego. Pierwszego zaraz dnia zaprzeczyłem 
stanowczo autentyczności podanego przez 
jeden z tutejszych dzienników textu mojej 
przemowy. Jestto niżej mojej godności za­
puszczać się w polemikę w tej sprawie. Oho 
ciaż wycieczki, których byłem przedmiotem, 
były ogromnie namiętne i niesprawiedliwe, 
mimo to wstrzymałem się z memi wyjaś­
nieniami, aby je  przedłożyć jednemu sę­
dziemu, któremu kompetencyę przyznaję, 
to jest Zgromadzeniu narodowemu. Spo­
dziewam się, że to Zgromadzenie osądzi 
bezstronnie i sprawiedliwie sprawę, która 
obchodzi jednego z jego członków-.

Chcę być szczerym. Miałem zamiar 
ogłosić dosłowny text mojej mowy; w tym 
celu udawałem się do tych, którzy na o- 
wem zgromadzeniu byli obecni; lecz mimo 
wszystkich zabiegów nie byłem w stanie 
dokładnie spisać słów, które wyrzekłem. 
Tok myśli mojej przemowy był jednak na­
stępujący : Oświadczyłem iż będę mówił 
po włosku; musiałem to uczynić z grzecz­
ności dla osób, którym odpowiadałem. Na­
stępnie podziękowałem delegatom miasta 
Cuneo, którzy wnieśli byli toast na p o ­
wodzenie Nicei. Powiedziałem, że dla N i­
cei żywię wielką przychylność i że interesa 
tego miasta są dla mnie ważniejsze, niż 
interesa mojej rodziny; że odstąpienie Ni 
cei było dla Włoch ofiarą złożoną na ołta­
rzu jedności i potęgi W łoch, że chociaż 
z początku byłem przeciwny tej aneksyi, 
to jednak później pogodziłem się z tym 
faktem dokonanym; że jeżeli mieszkańcy 
Nicei zachowali jeszcze sympatye dla swej 
dawnej ojczyzny, takowe nie powinny prze­
dzierzgnąć się w knowania, że Nicea po-; 
winna się zachować spokojnie, że jeżeli 
powrót Nicei do W łoch jest w ogóle możli­
wym, mógłby on przyjść do skutku tylko 
w drodze wzajemnych układów pomiędzy 
narodem francuskim a włoskim, i dodałem, 
że zanim to nastąpi, kości moje dawno 
zimny grób pokryje.

Obecnie zapytuję zgromadzenie naro­
dowe, jako zwierzchniczą władzę narodu, 
czy możliwem jest, w mowie tej dostrzedz 
choćby jednego okresu, któryby najdrażliw­
sze uczucia narodowe mógł obrazić? Niniej­
sze oświadczenie moje nie jest obroną; j e®̂ 
ono tylko lojąlnym wyrazem prawdy. Spef" 
niłem jedynie obowiązek poważania, 
żywię dla Zgromadzenia narodowego, jeżeli 
powyższych kilka uwag wysokiej Izby przed­
kładam. P i c c o n . “

Prezydent Izby oświadczył, że pismo 
tego deputowanego udzieli ministrowi spraw 
wewnętrznych. Następnie zabrał głos depu*
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towauy Corta de Beauregard i złożył w tej 
samej sprawie znane już oświadczenie. Pod 
koniec posiedzenia uchwaliła Izba, że na 
przyszłem posiedzeniu ma się odbyć wybór 
prezydenta Zgromadzenia narodowego. Pre­
zydenta wybrano ponownie.

H is z p a n ia . Po odwrocie z pod Bil­
bao, wydał Don Carlos następującą do ar­
mii swej proklamacyę: „O chotnicy! Prze­
mawiałem do was zawsze po zwycięztwie, 
dziś czynię to z taką samą dumą, po od ­
wrocie. Gdym wczoraj niektóre bataliony 
widział defilujące przedemną, czytałem na 
twarzy każdego ochotnika więcej entuzyaz- 
mu, niż w dniach Montejurra i Sommoros- 
tro i bardziej was podziwiałem przy odwro­
cie jak w poprzednich dniach bohaterskich.
Jedyne pozycye które straciliśmy, były wzię­
te przy zdradzieckim okrzyku: „Niech żyje 
król" i udało się republikańskim oficerom, 
tym podłym tchórzom, nasze lewe skrzydło 
zajść niespodzianie, gdzie wydali bezecny 
okrzyk: „Niech żyje rzeczpospolita". Ten 
okrzyk stał się hasłem walki tak krwawej, 
jaką tylko w Hiszpanii widzieć można.

Ochotnicy! W chwili tej obawiałem 
się waszego męztwa. Nie daremnie towa­
rzyszyłem wam pod Ibero, Estello, Allo,
Dicastillo, Yiana, Montejurra i w olbrzy­
mich walkach dni 24. i 25. lutego, 25. 26. 
i 27. marca; wiedziałem,że łatwo wam 
przyjdzie trzy razy silniejszą armię bagne­
tami rozprószyć i że bardzo trudno wyprzeć j na SCńme-
was ze stanowisk. Lecz okazaliście się po- J —  W idoki powodzenia w ystaw y  
słusznymi, pojęliście, że ja, jako ojciec, nie j filadelfijskiej mocno poczynają blednąc. Nie- 
mogłem wras bezużytecznie narażać i w o !  tylko że państwa europejskie jako państwa o- 
bec zdumionej armii republikańskiej, wy- j ciągają się z przyrzeczeniem swego w niej 
konaliście ruch, który sławnym będzie w udziału, ale i w samej Ameryce wielkie jeszcze

w Warszawie nakładem znanej księgarni Ge­
bethnera i Wolffa.

—  P ożar kom inowy. Wczoraj o go ­
dzinie 3. popołudniu wybuchł ogień kominowy 
w domu pani Kleinowej wdowy pod J. 232 
w Rynku. —  Ogień ten został przez straż 
miejską doraźnie ugaszony.

*** Pożar. W  nocy dnia 19. kwietnia 
powstał pożar w stajni Kiliana Schellera w ko­
lonii Bruekenthalu, w starostwie Rawskiem i 
pochłonął wszystkie budynki i sprzęty gospo­
darcze i mieszkalne, tudzież 4 krowy, 11 wie­
przów, wiele drobin i cały dobytek w ziarnio i 
źdźble. Szkoda ogólna nieubezpieczona wynosi 
2073 zł Poszlakowane o podłożenie ognia iu- 
dywiduum zostało uwięzione.

*** Znaleziono zw łoki urłopnika 01exy 
Popowicza d. 10. b. m. w stodole gospodarza 
Romana Kruchlaka w Chorościu, w starostwie 
Brzeżańskiem. Zabity miał gardło poderżnięte 
tasakiem z sieczkami. Przy zachodzących p o ­
szlakach zbrodni morderstwa, wytoczone zostało 
śledztwo karne.

*** W  K rynicy, znanem zdrojowisku, 
z dniem 10. b. m. otwartą została stacya tele­
graficzna z ograniczoną służbą dzienną, dla 
powszechnego użytku. Stacya ta czynną będzie 
nietylko podczas tegorocznej pory kąpielowej, 
ale i przez następcą zimę

— P ann a Ekelów na z teatru kra­
kowskiego , która podczas przedstawienia nie­
dzielnego połknęła Bzpilkę, jak donosi Afisz 
krakowski, ma się już lepiej i wkrótce wystąpi

historyi. Słuchajcie muie zawsze, miejcie 
ufność w Bogu i we mnie a zwątpienie 
niech będzie dalekiem od was, ponieważ 
Bóg chronić nas będzie. Wkroczymy do B il­
bao a nawet dalej niż do Bilbao. Nasze 
sztandary w -tryumfie niesione będą od Ve- 
ry aż do Kadyxu, by zwrócić się tam, gdzie 
rewolucya i bezbożność wydadzą nam wal­
kę. Wasz król C a r l o s ,  główna królewska 
stacya w Durungo 5. maja 1874.“

—  W Madrycie spierają się, kogo u- 
ważać należy _za „intellektualnego oswobo- 
dziciela“ miasta Bilbao. Alfousyści radziby 
wszystkie wawrzyny złożyć na czoło Con- 
cby, którego uważają za swego, Imparcial 
zaś wzywa jen. Primo de Rivera na świad­
ka, że ostatni plan wojenny jest tylko dal­
szym ciągiem operacyj, rozpoczętych 25. 
marca, które wówczas tylko z powodu nie­
dostatecznych sił nie mogły być doprowa­
dzone do końca,. Plann tego autorem jest 
naczelny wódz armii północnej, Serrano, 
a wykonał go znany ze swej dzielności je ­
nerał Conclia, któremu pomagali zręcznie 
i odważnie jenerałowi Laserna, Echague, 
Paiacios, Martinez, Campos, Reyes i inni.

Tymczasem skończy się podobno na 
sławie, bo wojska republikańskie nie umie­
ją  czy też nie mogą wyzyskać swego powo­
dzenia. Snąć forsowny marsz flankowy tak 
je  osłabił, że bardzo długiego potrzebują 
czasu, aby znów przyjść do siebie. Karliści 
zaś wcale nie zasypiają sprawy, lecz myślą 
już o ponownem przystąpieniu do oblęże 
nia Bilbao. Armia ich w sile około 27 ba­
talionów oszańcowała się pod Zornosą; 
wieści o rozsypce i demoralizacyi okazały 
się bezzasadąemi. Monde paryski umieszcza 
w ostatnim swym numerze następujący te­
legram z Galdecano 6. maja. „Karliści znaj­
dują się prawie pod murarni Bilbao. W czo­
raj (5. b. m.) zrobili republikanie wyciecz­
kę, zostali jednak odparci ze znacznemi 
stratami. W batalionach karlistowskich pa­
nuje wielki entuzyazm11.

Aczkolwiek i w tym telegramie jest 
wiele „południowej blagi" to jednak już 
sam fakt, że republikanie przy samem wyj­
ściu z Bilbao napotkali na siły Karlistów, 
które były w stanie stawić im opór, świad­
czy, że daleko jeszcze do końca wojny do­
mowej. A zapominać przy tern nie trzeba, 
że w łonie stronnictwa republikańskiego 
wybuchły właśnie groźne nieporozumienia, 
które trudno, by nie wywarły wpływu zgu 
bnego na armię.

K R O M K A .
— Z Towarzystwa prawniczego.

W  sobotę 16. maja o godz. 7. wieczór, odbę­
dzie się posiedzenie zwyczajne Sekcyi dla pra­
wa pozytywnego. Na porządku dziennym: 1)
Dokończenie odczytu p. prof. Dr. Piętaka „o  
towarzystwach zarobkowych i gospodarczych, —
2) sprawozdanie p. Dr. Tilla „o  zmianach w po­
stępowaniu sądowem."

=  S k a r b  W a t a ż k i ,  powieść Włady­
sława Łozińskiego, drukowaną do niedawna w od­
cinku Gazety Lwowskiej, nabyła celem drugiego 
wydania w swym fejletonie Guz. Warszawska.
Trzecie wydanie tej powieści, po ukończeniu 
jej druku w Gazecie Warszawskiej, wyjdzie
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w tej mierze zachodzą w opinii różnice. Rząd 
federalny nic jeszcze nie postanowił co do uży- 
czynia wystawie swej opieki, a na ostatuich po­
siedzeniach senatu rozprawa w tym przedmiocie 
pozostała bez rezultatu. Liczne i poważne gło­
sy przemawiały za obchodem rocznicy niezawi­
słości Stanów Zjednoczonych Ameryki bez wy­
stawy powszechnej a tylko z wystawą krajową; 
natomiast senatorowie Pennsylwanii , którzy w 
obec gminy filadelfijskiej zobowiązali się współ­
działać w przyprowadzeniu do skutku podjętego 
przez nią dzieła, obstawali przy wystawie po­
wszechnej. I publiczność amerykańska, z wy­
jątkiem filadelfijskiej, nie wiele okazuje zajęcia 
się powszechną wystawą, koła przemysłowców 
też dotychczas zachowują się w obec niej obo­
jętnie a dziennikarstwo amerykańskie również 
odmawia jej poparcia z wyjątkiem kilku, z gó- 
ry ujętych dzienników.

— Najm odniejszy plakat pogrze  
bowy brzmi tak: „j- Jutro po południu o g. 
3. spalę moją teściowę. August Feuerhase “ —  
Wiedeński Fremdenblatt powagą swą ręczy, że 
plakat taki wyczytał pomiędzy inseratami jedne­
go z dzienników niemieckich.

— Osobliwszą odpowiedź na in ­
terp elację  da) zastępca prezesa akcyjnego 
Towarzystwa cukrowni w Dolnym Busowie, w 
Czechach. Podczas walnego zebrania akcyoua- 
ryuszów zapytany o jakąś niedokładność w za­
rządzie tak się uniósł, że zerwawszy się z sie­
dzenia ust nawet me otworzył, lecz dobył noża 
i pchnął się nim w pierś śmiertelnie.

—  K oszta procesu Ticheborna po
dług obliczeń urzędowych, przedłożonych par­
lamentowi angielskiemu, wynoszą 55.315 funtów 
szterlingów czyli przeszło 700.000 zł.

—  Czteropiętrowy p ałac  w R zy ­
m ie —  zwany Via dellaPurificazione — w zeszłym 
tygodniu nagle zawalił się aż do gruntu, przy­
c z a i l i  2  ludzi zginęło. Pałac ten był bardzo
starożytny i od niejakiego czasu już zarysowa­
niem się ścian zapowiadał tę katastrofę.

Francuskie Towarzystwo foto­
graficzne urządziło właśnie dziesiątą z kolei 
wystawę doroczną w jednem z skrzydeł pary­
skiego pałacu przemysłowego. Portretowe zwła­
szcza fotografie na tej wystawie mają świad­
czyć, jak bardzo ta sztuka ostatniemi czasy
postąpiła we Francyi.

— W Styryi i K aryntyi skutkiem
kilkudniowej ulewy wezbrały znacznie rzeki i 
strumienie, a powródź zrządzić miała w wielu 
okolicach dotkliwą klęskę. Zwłaszcza rzeka 
Mur pod Gradcem pozrywała wszystkie prawie 
mosty i zalała wiele domów i uprawnego grun­
tu. Komunikacya kolejowa w tamtych stronach 
mocno jest zagrożoną. Oprócz Muru wezbrały 
z większych rzek: Drawa, Lawnica , Sułm i 
Kainach.

—  K om issya m iędzynarodow ego  
kongresu w sprawie cbolery, który za 
inieyatywą ministra spraw zewnętrznych lir. An- 
drassyego zebrać się ma w przyszłym miesiącu 
w Wiedniu, ukończyła prace przedwstępne. 
W skład tej komissyi wchodzili reprezentanci 
ministerstw: spraw wewnętrznych, handlu, wy­
znań i oświaty.

—  I fa  m o r z u  A d r y a t y c k ie m  podług 
telegramów panowała dnia 11. b m. w nocy 
okropna burza

— F o t o g r a f ia  w a r s z a w s k a  dostą­
piła niemałego zaszczytu. Oto Lady Pembroke, 
siestra królowej angielskiej, bawiąc jakiś czas

u hr. Potockiej w Warszawie, otrzymała w da­
rze wykonane w zakładzie pana Kowalińskiego 
album fotograficzne z widoków Wilanowa zło­
żone. British Muzeum londyńskie odniosło się 
znów do zakładu pp. Mulerta i Kostki o foto­
grafie typów ludowych polskich.

—  Szesnaście tysięcy centbw. W Lin - 
cu pochowano w ostatnich dniach kobietę, któ­
ra zostawiła w spadku po sobie skarbonkę za­
wierającą 16.000 centów w centowych miedzia­
kach.

—  „Sławą W ilh e lm a " chcieli nie­
którzy Niemcy koniecznie przezwać konstellacyę 
Cassiopei na niebie ; wierszem i prozą doma­
gano się teg o , lecz jak donosi Schlesischc Ztg. 
niemieckie towarzystwo astronomiczne nie uwzglę­
dniło tych głosów, postanowiło bowiem uznać 
wszelkie termina konstellacyj gwieździstych po 
dług Uranometryi Argelandera, która Oassiopei 
stare pozostawia miano.

— R zadki jubileusz obchodzono dnia 
10. b. m. w miasteczku Głogowie. Nauczyciel 
ludowy p. Paweł Bukietyński, 75-letni starzec, 
przy gorliwej pracy a w ubóstwie graniczącem 
z niedostatkiem, przebył w swoim zawodzie bez 
przerwy 50 lat w tern mieście. W obchodzie 
oprócz uczniów i przyjaciół jub.lata tudzież pro­
boszcza miejscowego, księdza Rżący, wzięła 
udział cała gmina. Po odprawieniu mszy św., 
złożeniu przy odgłosie wystrzałów moździerzo­
wych i muzyki powinszować i po stosownej 
przemowie ks. proboszcza, wręczono jubilatowi 
książeczkę kasy oszczędności na 200 zł jako 
upominek od byłych jego uczniów i przyjaciół.

—  Tajem nicza zbrodnia dokonaną 
została w nocy z 8. na 9. maja w miasteczku 
Nowym Peszcie. Od dłuższego czasu mieszkała 
tam w ustronnym domku na przedmieściu pani 
Amelia Pelegriny, niegdyś znana i podziwiana 
w salonach węgierskich piękność , ostatniemi 
czasy rozwiedziona z mężem, sędziwa już ma 
trona. Lubiła bardzo psy i koty, i kilkanaście 
tych zwierząt chowała w swym odludnym dwor­
ku ; to nawet podobno było powodem rozwie- 
dzenia się jej z mężem , który jest kapitanem 
okrętowym. Wspomniany dworek zawsze był 
zamknięty i strzeżony przez stróża domowego. 
Rano d. 9, znaleziono panią Pelegnny w łóżku 
bez życia, a struga krwi i rany na głowie, 
szyi i piersiach wyraźnie świadczyły, że padła 
ofiarą morderstwa. Szesnaście psów, które spały 
w pokoju pani, leżało ogłuszonych na ziemi; 
widocznie morderca dał im z wieczora coś odu­
rzającego. Stróż zeznał, że w nocy nie słyszał 
żadnego krzyku ani szmeru zakradającego się 
zbrodniarza. Dodać należy, że o ile komissya 
sądowa sprawdziła, zbrodnia ta nie była doko­
naną dla rabunku.

NOTATKI LITERACKO -  ARTYSTYCZNE.

Antoniego R ubin stein a, spotkał 
w powrocie z Petersburga, w Berlinie, przykry za­
wód: Odrzucono tam najnowszą jego operę p. t. 
Machabeusze. Kompozytor udaje się przeto do 
Drezna i Wiednia z propozycą, aby tamtejsze sceny 
wystawiły jego utwór.

Znany poeta wioski, Feliks Go- 
yean wydał dramat sensacyjny składający się z 
pięciu części, którego nie dozwolono grać na ża­
dnej scenie półwyspu, p. n. Jezus Chrystus. Dzie­
ło to doczekało się w krótkim czasie trzech wydań.

T> B y ły  kapelm istrz paryski, i-
mieniem Joanny Gandon, zrobił sobie osobliwą 
przyjemność zliczenia nut w partyturze HugenotÓW. 
Oto rezultat tej aroy-potrzebnej pracy: Akt pierw­
szy liczy 10,144 nut, drugi 10,269, trzeci 13,344, 
czwarty 5394, piąty 3665; wszystkie więc razem 
43,720 nut —  jednakże bez uwertury, między- 
aktowej muzyki i baletu. Pan Gandon , o którym 
opowiadają rzecz dziwną, że po skończeniu „pra­
cy," pozostał jeszcze przy rozumie, —  obliczył 
nadto ilość nut w pojedyńczycb aryaeh, duetach 
i t. p., czem już wszakże czytelników naszych nu­
żyć nie będziemy.

")> Irritabile  genus artystów scenicz­
nych objawia niekiedy wcalo niechrześcijańskie 
uczucie względem współtowarzyszów. Doznała tego 
na sobie świeżo w Warszawie młoda, debiutanka, 
Braciszewska, która po jednorazowej próbie 
w Małgorzacie Gounoda zrzekła się przyjemności 
dalszego występowania na tamtejszej scenie. Głów­
nym powodem tej abdykacji ma być, jak zapew­
nia Tygod illustr. „przerażenie, w jakie ją wpra­
wiła sympatya warszawskich kolegów. Taki nie­
łatwo tu walczyć, gdzie tenory poświęcają si§ dla 
sztuki, śpiewając falsetem, gdzie artystki i chó 
rzystki śmieją się w nos debiutantcc przed oczami 
zdumionej publiki a orkiestra przez sen szuka 
straconego tempa.. Trzeba się tu poddać, nie wal­
cząc, jedynie przez lekceważenie czy zdradę wła­
snych szeregów." Rozczulająca zaprawdę miłość 
koleżeńska.

(L )  W ystępy p, J. Edgara, artysty 
berlińskiego Stadtteater rozpoczną się już za ty­
dzień, w tych dniach bowiem jak Bię dowiaduje­
my z dzienników berlińskich p. Edgar wystąpi 
po raz ostatni na scenie pani Wenety, poczem wy­
jeżdża do Lwowa. Po raz pierwszy ujrzymy p.E . 
w wspaniałej tragedyi Korzeniowskiego Mnicll w 
roli tytułowej. Mnich ostatni raz dawany był na 
Scenie naszej jeszcze za dyrekcji Nowakowskiego 
i Sraocbowskiego.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Oszustwo.)

(Ciąg dalszy).

N zapytanie, czy zawiadomił Dyczkowskie- 
go o sprzedaży Wieniawki, odpowiada Perlmut- 
ter, że uczynił to dopiero za kilka dni —  co 
jednak jest nieprawdą, albowiem nie zawiada­
miał go o tem wcale i ś. p. Dyczkowski do­
wiedział się o sprzedaży swej włości dopiero 
od dr. Wolskiego, a gdy za to pociągnął Perl- 
muttera do odpowiedzialności, dowodził mu 
Perlmutter w cbec świadków, że to jest nie­
prawdą a nawet niemożliwem, albowiem nie 
jest upoważnionym do sprzedaży. Odczytano 
najciekawszy dokument a mianowicie kontrakt 
kupna i sprzedaży, sporządzony w kaucelaryi 
lwowskiego adwokata dr. A Zminkowskiego 
d. 9. lipca 1867 r . , na żądanie Perlmuttera 
pomiędzy nim, jako plenipotentem R. Dycz- 
kowskiego a p. A. Nerenowiczową jako nabyw- 
czynią Wieniawki. Niezmiernie uciążliwe wa­
runki dla Dyczkowskiego z tego kontraktu 
wypływające, są już znane czytelnikom, doda­
my tylko szczegół nowy i ciekawy a to : że
według tego kontraktu p. Nerenowiczową wcho­
dzi n a t y c h m i a s t  w posiadanie Wieniawki, 
a p. Roman Dyczkowski jest obowiązany wyru­
gować Jurkiewicza z dzierżawy pod karą kon­
wencyjną 500 złr. za każde półrocze przez 
które Jurkiewicz dzierżawiłby Wieniawkę! 
(Według tego ustępu, gdyby Jurkiewicz był 
się nie ustąpił z dzierżawy a miał prawo do 
tego, byłaby Wieniawka w ciągu 6 lat zapła­
coną karą konwencyjną.) Na trafne zapytanie 
Dr. Rogalskiego, zastępcy poszkodowanej ro ­
dziny Dyczkowskich:

„Po co Perlmutter ze swojej strony d a ­
wał „Zabezpieczenie" Dyczkowskiemu. że z 
plenipoteneyi tegoż nie zrobi innego użytku, 
jak tylko że w y r u g u j e  na mocy takowej Jur­
kiewicza —  skoro —  jak sam twierdzi — ce ­
lem plenipoteneyi i umowy z Dyczkowski m by­
ła właśnie sprzedaż a niewyrugowanie dzierża­
wcy ? “ i na drugie zapytanie: „Po co dawał R. 
Dyczkowski Perlmutterowi plenipotencyę do wy­
rugowania Jurkiewicza z posesyi, skoro dał mu 
upoważnienie do sprzedaży W ieniaw ki?"— od­
powiedział Perlmutter , niezmiernie zakłopotany 
niepowodzeniami w obec sądu: „Bo Dyczkow­
ski chciał się pozbyć i Jurkiewicza i Wieniaw­
ki !“ (sic.)

Reasumując powyższy wynik rozprawy, 
okazuje się, źe przyznanie obw. Perlmutiera jest 
częściowem, a twierdzenie jego —  odnoszące się 
do stanu umysłowego Romana Dyczkowskiego i 
do umocowania Perlmuttera do sprzedaży pią­
tej części Chmielówki—  zupełnie kłamliwe wobec 
podań Gabryela, Jana i Mikołaja Dyczkowskich 
i w obec zeznań Salamona Sipsera i Jana Gu- 
lewicza(o czem mowa poniżej), z których w związ­
ku z przedśmiertnem oświadczeniem ś. p. R o ­
mana Dyczkowskiego wynika, że pełnomocnictwo 
zostało przez Perlmuttera od Dyczkowskiego 
w y ł u d z o n e ,  czyli raczej, że treść onegoż 
przez dopisanie słów : „i do kontraktów sprze­
daży tej ł/g części dóbr Chmielów ka zawiera­
nia- została sfałszowaną, a to w ten sposób, 
iż Perlmutter upoił ś. p. Romaua Dyczkow­
skiego i nakłonił go w tyin stanie do podpisu 
tego sfałszowanego pełnomocnictwa.

Drugi podsądny, J ó z e f  B u d z i ń s k i ,  
ze łzami w oczach, tłumaczy się tak z zarzu­
conego mu czynu: Jechał on w pole, gdy przed 
domem zajezdnym Sipsera zobaczył gromadkę 
ludzi, z “ której wystąpił sam oberżysta Sipser 
i prosił go, aby wstąpił do oberży, bo będzie 
potrzebny... W oberży zastał o n : Jarusiewioza, 
Zbysława, Dyczkowskiego, i Perlmuttera, którzy 
coś tam pisali. Cała sprawa nic go nie intere­
sowała, — pomimo to słyszał on , jak Zbysław 
czytał jakieś pełnomocnictwo z którego wypły­
wało, że Perlmutter jest upoważniony do wy­
rzucenia Jurkiewicza z dzierżawy Wieniawki i 
do wydzierżawienia a nawet sprzedania tej wsi, 
i jako świadek podpisał tę plenipotencyę. Wszy­
scy w oberży obecni a głównie D y c z k o w s k i  
byli z u p e ł n i e  t r z e ź w i !  Dyczkowski nie­
tylko że się zgadzał z treścią odczytanego peł­
nomocnictwa , ale nadto kilkakrotnie powtarzał 
do Perlmuttera: „ Posesora wyrugowały, wynaj- 
myty i prodatyj1 Dalej oświadcza Budziński, 
że podpisał tylko „plenipotencyę" a zabezpie­
czenia" danego przez Perlmuttera Dyczkow­
skiemu, nie podpisywał. (Odczytane orzeczenie 
rzeczoznawców tw ierdzi, że podpis na „zabez­
pieczeniu" pochodzi także z ręki Budzińskiego.) 
Następnie twierdzi podsądny, że w Buczaczn, 
gdy się toczył proces cywilny , był pytany iako 
świadek i z a p r z y s i ę ż o n y ,  po ciężkiej kil­
kumiesięcznej chorobie. W Buczaczu podał on 
pod przysięgą do protokołu: „że Dyczkowski 
przyjechał z Perlmutterem do Buczacza dnia 3. 
czerwca 1867;  że 4. czerwca w domu Sipsera 
wystawił Dyczkowski Perlmutterowi pełnomoc­
nictwo: „sprzedać, lub co chcieć zrobić z Wie- 
niawką;" że Dyczkowski z u p e ł n i e  b y ł  t r z e ­
ź w y ;  że pełnomocnictwo było dosłownie od­
czytane i Dyczkowski zgadzał się najzupełniej 
na tę stylizacyę a nadto prosił Perlmuttera aby 
sprzedał Wieniawkę, poczem świadek po  p ó ł ­
g o d z i n n e j  obecności w domu Sipsera, poże­
gnał towarzystwo." W końcu zeznał i ten poci-
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końcu Września 1873 r. płacono za 1 „cze- 
twert" pszenicy nawet 15 rubli, co wypada 
prawie 1 rubel 50 kopijek za 1 pud, czyli 
8 rubli 79 kop za 1 korzec 170 wied. ‘U 
wagi. Późniejszy dowóz zboża z Ameryki, 
księztw naddunajskicli i z innych w zboże 
bogatych krajów, ostudził zapał na zagra­
nicznych targach, co wpłynęło na Odessę, 
a względnie także i na nasze targi zbożo­
we i przełamało harde, wyczekujące stano­
wisko zajęte na początku kampanii przez 
naszych producentów w obec zagranicznych 
kupców —  zwłaszcza, że sąsiednia Mołdawa 
wabiła tych ostatnich niskiemi i przystę- 
pnemi cenami. Ta okoliczność w związku 
z zupelnem zniesieniem cła wchodowego od 
wszystkich cerealiów, ze strony rządu au- 
stryackiego, nadała tutejszemu obrotowi 
handlowemu bardziej ożywiony kierunek a 
co najważniejsza, wzmógł się przez to n ie­
zmiernie wywóz zboża na tutejszej granicy. 
Lubo ciągła Lonkurencya zagranicznych 
konsumentów podtrzymywała ceny zboża na 
jednej i tej samej wysokości, a nawet po 
m i m o  zniesienia cła inwektowego ze strony 
A ustryi, wypędziła je  w górę tak, że z 
pieżwotnie notowanych cen 22 rubli pr kilo, 
z punktów pogranicznych: Nowosielica, Ilu- 
siatyn, Wołoczyska —  podskoczyły ceny na 
27 a nawet na 30 rubli pr kilo, — to je ­
dnak z jednej strony utrudniony transport 
zboża wodą (z powodu niskiego stanu wody 
na Dniestrze) do Odessy, głównie zaś niskie, 
stosunkowo o 20°/o tańsze frachty kołowe 
i kolejowe umożliwiły zagranicznym konsu­
mentom oprzeć się konkurencyi Odesskiej, 
a względnie tutejszokrajowej.

Wywóz zboża w r. 1873 łącznie z wy­
wiezieniem w pierwszej połowie r. 1873 
zboża z zbiórki r. 1872 przedstawia się 
jak następuje: P s z e n i c y :  17,095.836 fnt; 
ż y t a :  2,139.774ft .; j ę c z  m l e n i a :  9,568.475 
f t . ; o w s a :  263.305 f t . ; h r e c z k i :  80.375 
f t . ; k u k u r u d z y :  23,864.381 f t . ; innych 
gatunków zboża: 33.720 fnt. —  r a z e m :  
53,045.866 fnt. o p ł a c o n y c h ,  a dalej: 
p s z e n i c y :  5,650 533 fnt.; ż y t a :  100.411 
fn t.; j ę c z m ie n  i a : 9.351 fnt;  h r e c z k i :  
21.120 fn t.; k u k u r u d z y :  596.743 fnt.; 
r a z e m :  6,378.158 fnt. transiło, —  z czego 
wypływa, że ekwiwalent ilości zboża wy­
wiezionego w drugiej połowie r. 1S73 wy­
nosi blisko 2 3 ogólnej cyfry wywozu.

Dalszym powodem tak znacznego do­
wozu i wywozu zboża przez tutejszą gra­
nicę była stała, piękna pogoda trwająca 
aż do końca lutego r. b. Ze względu na 
tak częste kolejowe dowozy zboża z Bessara- 
bii i Mołdawy zasługuje na pochlebną 
wzmiankę, odpowiednia manipulacya dyrek- 
cyi ruchu kolei Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasskiej w dostarczaniu w chwili właściwej 

(E.) Z nad granicy rossyjskiej, potrzebnych środków transportowych i szybki 
w maju 1874. (Oryg. korespondencja Gazety 1 przewóz tych niezmiernie wielkich transpor- 
Lwow.) Ożywione stosunki handlowe pomię- tów zboża. Dodatkowo do mej koresponden- 
dzy Austryą a Rossyą — które, śmiało rzec cyi z Września r. z . . muszę nadmienić , że

ze pani 
c z e r w c a  1867

Odczytano
skiej , żony podsądnego, z których wypływa: 
1) że Dyczkowski z Perliiiutterpm szukali jej 
m ęża, 2) że przed spisaniem plenipotencyi byli 
u p. Nerenowiczowej.

Następuje przesłuchanie świadków.
Świadek S a l a m o n  S i p s e r ,  oberżysta 

w Buezaczu, ekswojskowy, trzykrotnie dekoro­
wany, zeznał pod przysięgą , że Dyczkowski z 
Perlmutterem zajechali do niego d. 3. czerwca; 
pili wieczorem dnia tego ; pili następnie zaraz 
nazajutrz od samego rana i ze „stary (Dyczkow­
ski) był okropnie pijany". Napitek płacił Perl- 
mutter; Budzińskiego nie wabił on do siebie, 
lecz zastał go „zupełnie pijanego" pomiędzy 
biesiadującymi; zresztą nic więcej poświadczyć 
nie może.

Na przesłuchaniu świadka Sipsara zakoń­
czono pierwszy dzień rozprawy. Dn. 12. b. m. 
rozpoczęła się rozprawa zamiast o godzinie 9. 
dopiero około godziny 10. z rana z powodu 
spóźnienia się obrońcy dr. Gottlieba, co prze­
wodniczący trybunału radca pan Mogielnicki 
kazał zanotować w protokole. Cały ten dzień 
zajęty był przesłuchiwaniem dalszych świadków 
a mianowicie.

1) Jana G a l e w i c z n .  Jest on wujem p. 
Nerenowiczowej, liczy lat 57, jako gorzelnik z 
zawodu przebywał on w rozmaitych skarbach a 
przez lat kilka aż do 2. marca 1868. był on 
gorzelnikiem u Włodz. hr. Baworowskiego. Ze­
wsząd wyniósł on pochlebne świadectwa a na­
wet od Włod. hr. Baworowskiego jest chlubnie 
polecony. Budzińskiego zna świadek od lat 9. 
a Perlmuttera poznał jeszcze dawniej. Tak w 
śledztwie specyalnem jakoteż przy rozprawie o- 
statecznej zeznał ten świadek p o d  p r z y s i ę g ą  
co następuje: W pierwszych dniach czerwca 
1867 r. (prawdopodobnie 3 czerwca) przyje 
chał Roman Dyczkowski z Perlmutterem fornal- 
ką dworską z Brykuli, własi ości hr. Baworow­
skiego, do Buczacza i zajechał przed propina- 
cyę, która mieści się w tym samym domu co 
dom zajezdny Sipsera — a w której to propi 
nacyi Galewicz był pisarzem i rachmistrzem. 
Roman Dyczkowski wszedł do propinacyi a zna­
jąc Galewicza od dawna i żyjąc z nim w przy­
jaźni radził go się, którego adwokata ma wziąść 
po spisania plenipotencyi, którą dać zamierza 
Perlmutterowi do w y r u g o w a n i a  J u r k i e ­
w i c z a  z p o s e s y i .  Galewicz zalecał mu pp. 
awokatów buczackich : Schafla lub Szydłowskie­
go, Perlmutter zaś sprzeciwiał się temu jak 
najmocniej i zalecał Zbysława.

(Ciąg dalszy nastąpi )

GOSPODARSTWO I HANDEL

można, wzmagają się ustawicznie —  znie­
walają mnie do przesiania Wam ogólnego 
poglądu na tutejsze przeszłoroczne stosunki 
handlowe i rolnicze; pochlebiając sobie że 
korespondencją niniejszą przysłużę się W a­
szej publiczności szkól rolniczych i handlo­
wych. Rok 1873 pod względem stosunków 
handlowych i rolniczych nie był d l a  n as 
pomyślny a z uwagi na powszechne nadzieje 
i oczekiwania rozczarował wszystkich. Bo 
gdy z jednej strony olbrzymie przesilenie 
finansowe, powstałe na eęutralnyiu targu 
pieniężnym Państwa Austryackiego — sze­
rząc się we wszystkich kierunkach konty­
nentu —  podkopało kredyt, ów najważniej­
szy czynnik handlu — spowodowały z dru­
giej strony niezwykłe przewroty meteorolo­
giczne tylko częściowo pomyślne zbiory 
głównie na Bessarabii i na Podolu Pod 
czas gdy północna część tych prowincyj —■ 
w skutek właściwego stanu powietrza wy­
kazała się obfitym plonem wszystkich ce-
realjów — część południowa wymienionych i u ia  l n i a n e g o :  21— 22 rubli, 
prowincyj, wystawiona na długotrwałą po- j Zbiór b u r a k ó w  c u k r o w y c h w y p a d ł  
suchę, nawiedzoną została wielkim nieuro- niepomyślnie w roku zeszłym, bo chociaż 
dzajem. Posucha oddziaływała także szkodli- j udały się tu i owdzie to zniszczone zostały 
wie ua tamtejszą hodowlę bydła, albowiem przez robactwo. Na c u k i e r  zawierano urno-

niepomyślny rezultat plonów późno dojrze­
wających ziemiopłodów, jest powodem nie­
znacznego wywozu tychże; mianowicie uległa 
lireczka w r. 1873 posusze, a względnie 
zwęglił żar słoneczny dojrzewające jej ziarn­
ka. Natomiast odznacza się zeszłoroczna 
leukurudza szczególniejszą j a k o ś c i ą , pod 
względem i l o ś c i  zaś rezultat zbiorów ku­
kurudzy nie jest zbyt pomyślny, albowiem 
w stosunku do r. 1872 zbiór tego ziemio­
płodu jest co najmniej o 33°;'o mniejszy. 
Ta okoliczność jest właśnie powodem, że 
ludność tutejsza żywiąca się prawie wyłącz­
nie kukurudzą —- nie mając jej w zbyt 
wielkiej obfitości, dla uzyskania funduszów 
na zakupuo innej żywności —-  tak chętnie 
ofiaruje swe usługi do przewozu zboża. Ceny 
przeciętne zboża w ostatnicli kilku miesią­
cach były następujące: p e r  k i l o )  P s z e ­
n i c y :  22— 30 rubli; ż y t a :  14— 16 rubli; 
j ę c z m i e n i a :  12— 15 rubli; k u k u r u d z y :  
17— 18 rubli; o w s a :  7— 9 rubli; s i e m i e -

handlowego bydłem. Handel drzewem był 
wielkiej wagi. Brak wody w korytach rzek 
w perjodzie spławiania drzewa, może ucho­
dzić za powód główny, że zakupno drzewa 
do Bessarabii i do Podola w porównaniu do 
r. 1872 zmniejszyło się znacznie i że zna­
czne zapasy drzewa pozostały na składach 
przy brzegach Dniestru i Prutu, zwłaszcza, 
że średnie urodzaje w okolicach Prutu i 
Dniestru, wywoławszy wielką drożyznę —  
pozbawiły tutejszokrąjowców ochoty do bu­
dowania. Toż samo z powodu niskiego stanu 
wody na Dniestrze nie mogło — jak zwykle 
odbywać się spławianie zboża i galarów do 
Odessy.

Od 1. Stycznia r. b. zaprowadzono w 
Ungeny urząd cłowy I k lasy; jest on dla 
tamtejszego obrotu handlowego dotychczas 
bez znaczenia, albowiem obrót ten zawiódł 
od nawiązania linii kolei żelaznej Kische- 
niew-Jassy. Natomiast zdegradowano urząd 
cłowy I klasy w Molianach do rzędu II 
klasy. W końcu nadmienię, że w ciągu roku 
1873 przejechało przez granicę 26.211 osób 
do kraju a wyjechało zeń zagranicę 23.284 
osób.

— D ochód k o lei K arola  Ludwika
wynosił od 3. do 9. maja b. r. 240,) J 6 zl. 84 ct., 
w roku zeszłym 183,692 zł. 68 ct., od Igo 
stycznia do 2. maja b. r. 4,292.541 zł. 32 ct., 
w roku zeszłym 2.600,628 zł. 39 ct. — Ra­
zem w roku bieżącym 4.532,658 zł. 16 ct., 
w roku zeszłym 2.784.321 zł. 7 ct. w. a.

B J a c ł o » ł a i i e ,
(M łocarnie) mnożą sif obecnie nadzwy­

czaj i można znaleźć takowe nawet na mniej­
szych gospodarstwach. —  Jako szczególnie do­
brze zbudowane i urządzone mają się zalecać 
słynnej firmy Pb. Mayfarth et Comp w Frank­
furcie u. M. —  których miało s:ę rozejść prze­
szło 15 tysięcy. — Za 145 z ł. W. a . franco 
Lwów, nabyć można zupełną mlocarnię , która 
wszelkie gatunki zboża dobrze i czysto wymłaca 
nie rozbijając ziarn. — Zamówienia pisemne 
u firmy.

w skutek spiekoty zwiędła trawa na łąkach 
dostarczała paszącemu się bydłu bardzo 
mało pokarmu.

Rezultat zbiorów zeszłorocznych w pół­
nocnych częściach Bessarabii i Podola był 
w stosunku do rezultatu z r. 1872 tak pod 
względem jakości jako też i ilości zboża 
daleko korzystniejszy. Bo gdy w r. 1872, 
1 kilo pszenicy ważył 19— 20 pudów, mia­
ła pszenica z zbiorów r. 1873 przeciętnie 
24 — 25 pudów wagi pr. kilo. (Kilo =  20 
czetwerti).

Zeszłoroczna kampania w handlu zbo­
żowym rozpoczęła się w skutek doniesień 
z zagranicy o nieurodzaju i w skutek go­
rączkowego popytu — ze strony tutejszych 
produceutów stanowiskiem wyczekującem 
zwłaszcza, gdy w skutek nieurodzaju zupeł- 
uego w południowych częściach Bessarabii, 
Podola i Cherzonezu, — Odessa najznacz­
niejszy spichrz zbożowy południowej Rossyi, 
zakupiła mnóstwo pszenicy, żyta i t. d., 
przezco ceny poszły tak w górę, że przy

wy na początku kampanii po 4.50 rubli 
per pud na miejscu. T y t o ń  całkiem się 
nie udał w r. 1873 i dojrzały tylko dwa 
pierwsze gatunki ouegoż: t. z. „żółty i
czerwony pierwszy gatunek" i to tylko w 
sztucznych plantacyaoh. Z tego powodu 
znajduje się w handlu tylko tytoń z r. 
1872, który leży na składach w wielkich 
zapasach. W obec zupełnego nieurodzaju 
tytoń u podskoczyły znacznie ceny ouegoż 
w ostatnich kilku m iesiącach; notujemy 
bowiem: lszą żółtą sortę: 14 — 16 rubli za 
pud; lszą czerwoną sortę: 11— 13 rubli; 

czerwoną sortę: 7 rubli za pud.
Haudel bydłem ucierpiał wiele w roku 

zeszłym Handlarze wołami, licząc na wielki 
odbyt podczas wiedeńskiej wystawy po 
wszechuej, poznali w krotce, że przeliczyli 
się w swych kalkulacyach i byli zmuszeni 
pozbyć się drogo zakupionego bydła za sto­
sunkowo niską cenę targową. Niemniej szko­
dliwą dla wywozu bydła była zaraza panu­
jąca w Bessarabii wlaśuie podczas saison’u

2gą

Wczoraj otrzymaliśmy z Wieduia te­
legraficzno zaprzeczenie wiadomości jakoby 
z powodu ogłoszenia sankcyonowanych 
u s t a w  w y z n a n i o w y c h  ministrowie 
wyznań i spraw wewnętrznych wystosowali 
okólniki w tej sprawie, pierwszy do bisku­
pów a drugi do namiestników.

Z P r z e m y ś l a  otrzymał Czas 15. b. 
m. następujące telegramy: Tunel łupkowski 
skończony. Komisya uznała roboty jako 
dobre. Rewizya na 18go maja naznaczona. 
Wczoraj przejechał już przez tuueł Arcy- 
książe Wilhelm jadąc z Pesztu do Lwowa 
i witany był z zapałem przez robotników 
tunelowych, których obdarował suto. Otwar­
cie za parę dni.

Wydział finansowy delegacyi Rady 
państwa obradował dalej nad zwyczajnemi 
wydatkami budżetu wojny. Dłuższe rozpra­
wy wywiązały się co do tytułu „zaopatrze­
nie iu natura", przyczem sprawozdawca 
Gross wniósł, aby okroić zł. 1,144.035, m o­
tywując to tem, że jest nadzieja korzyst­
niejszego ułożenia się cen w roku przy­
szłym ; gdyby zaś nie tak było , zalecałby 
skrócenie czasu trzymania żołnierzy pod 
chorągwią. Minister wojny oświadcza się 
stauowczo przeciw skróceniu czasu służby 
pod bronią, a jeśli zechce Izba przystąpić 
do okrojeń, niechaj w im ieBoże weźmie się 
do budżetu wydatków nadzwyczajnych. Książę 
Czartoryski zwraca uwagę na grożące położę 
nie polityczue, a pomimo różowego poglądu 
ministra spraw zagranicznych, wojna jest nie­
daleką; nie należy powodzenia armii stawiać 
na kartę. Hr Andrassy odpowiada, iż nie wi­
dzi położenia w tak czarnych barwach; utrzy­
manie pokoju ma za sobą największe praw­
dopodobieństwo: żaden człowiek nie może 
wypowiedzieć cokolwiek innego, prócz same­
go prawdopodobieństwa; lepiej wykreślać w 
budżecie nadzwyczajnym, ale nie naruszać 
orgauizacyi armii. ̂  Wprawdzie niemamy ża­
dnych nieprzyjaciół, ale tem więcej znajdzie­
my przyjaciół, im więcej będą pokładać u- 
fuości w sile naszej armii. Dla tego nieb ez­
pieczna rzecz podkopywać wypróbowaną 
trzechletnią służbę pod bronią W końcu 
wniosek sprawozdawcy został przyjęty.

Biskup sufragau poznański, ks. J a u i  
s z e w s k i  otrzymał wezwanie, aby w ciągu 
tygodnia złożył pod zagrożeniem egzekucyi 
500 tal. na które skazany został za wyko­
nanie zlecenia arcybiskupa , w którem dy> 
rektorowi gimnazyum, ks. Schroterowi za­
grożono exkomunikacyą. Jeżeli rzeczona grzy­
wna nie da się ściągnąć, ksiądz Jani­
szewski pójdzie do więzienia.

W I z b i e  b a d  e ń s k i e j  prowadzono 
13. b. di. dalej obrady szczegółowe nad 
ustawą o s t a r o k a t o l i k a c h ,  L e u d e r  
w imieniu katolików protestował przeciw

ustawie jako sprzecznej z konstytucyą i 
i traktatam i, na prawie publicznem opar 
temi. Minister J o l y  wyraził się, że protes- 
tacya jest bez znaczenia, poczem katoliccy 
deputowani opuścili salę, a pozostali uchwa­
lili ustawę jednogłośnie.

C e s a r z  r o s s y j s k i  odpłynął 13. b.m. 
z portu hollenderskiego Vlissingen na jachcie 
„Liwadia" który wedle donieniesieuia Echo Au 
Parlament osiadł na piasku przy ujściu Skal­
dy, ale za nadejściem przypływu mógł się 
puścić w dalszą podróż do Anglii. W ieczo­
rem tegoż dnia przybył cesarz do W i n d ­
s o r u  gdzie przyjmowany był przez ludność 
z zapałem.

Główne zasady projektu ustawy o i- 
z b i e  w y ż s z e j ,  który będzie przedłożony 
Z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u ,  są:  Izba 
wyższa nosić będzie nazwę „W ielkiej Rady" 
(Grand Conseil) i składać się z 300 człon­
ków, z których władza wykonawcza mianuje 
100, a departamenta wybiorą 150. Marszał­
kowie, admirałowie, kardynałowie i arcybi­
skupi, którzy już zasiadali w senacie za ce­
sarstwa, mają prawo należenia do „Wielkiej 
Rady." Wybrani członkowie po departamen­
tach należeć muszą do najwyżej opodatko­
wanych. Wielka Rada ma te same prawa co 
Zgromadzenie narodowe, a oprócz tego słu­
ży j ej prawo pociągania do odpowiedzialno­
ści ministrów i prezydenta republiki, i są­
dzenia ich. Prezes Wielkiej Rady wybrany 
przez nią,  w razie zawakowania godności 
prezydenta Republiki zwołuje obie izby dla 
wybrania nowego prezydenta, który jednak 
nie otrzyma tych samych praw i atrybucyj 
co Mac-Mahon, którego władza jest przy­
wiązana do jego tylko osoby. Nakoniec m o­
że Wielka Rada naznaczyć czas trwania te­
raźniejszego rządu. Prezydent Republiki ma 
prawo za porozumieniem się z Wielką Radą 
rozwiązać Zgromadzenie narodowe.

Ks. A u d i  f  f r  et  - P a s c j u i e r  zawia­
domił członków prawego środka, że rząd 
domagać się będzie, aby przedewszystkiem 
odbyły się obrady nad u s t a w ą  w y b o r ­
c z ą  i zrobi z tego k w e s t y ę  g a b i n e t o ­
wą.  Prawy środek i umiarkowana prawica 
postanowiły jednogłośnie wspierać rząd.

Na czwartkowem posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego B u f f e t  wybrany został 
ponownie prezesem 360 głosami na 387 g ło ­
sujących. Lewica wstrzymała się od głoso­
wania.

Nowi m i n i s t r o w i e  h i s z p a ń s c y  
złożyli już przysięgę. Wielu gubernatorów 
prowincyj i wyższych urzędników w Madry­
cie podało się do dym syi. Rząd gotów jest 
przyjąć wszystkie dymisye i postanowił po­
stępować z całą energią, jakiej wymagają 
okoliczności.

R e p r e z e n t a c y a  B e l g i i  będzie od­
nowioną w połowie. Na 9. czerwca zwołani 
zostali wyborcy czterech prowincyj celem 
wyboru 62 deputowanych i 31 senatorów.

Telegram y Gazety Lwowskiej.
W i e « l e A ,  1 6 .  m a ja .  Presse d o ­

wiaduje się, że minister finansów zarządzi  
w k rótce  dalsze zniżenie stopy procentowej  
przy asygnatach salinarnych i że zamierza  
w y d a w a ć  je  t j lk o  na sześciom iesięczny okres  
obie go w y .  Na w czorajszem  tysiącznem w a U  
ne m  zgrom adzeniu niższo -au stry jackiego  to -  
warz;  stwa p rze m y sło w e g o ,  na którem b y ł  
obecn y  Arcyksiąże Karol Ludw ik  i na m ie ­
stnik, w rę cz y ł  minister handlu w sk u lek  N aj­
w yższego  pisma od ręczcznego  tow arzystw u  
wielki złoty m edal h o no row y. Akt łaski M o ­
narszej pow ilano g rzm iącem i oklaskam i.

. L o n d y n ,  1 5 .  maja. Cesarz ros -  
syjski p r z y jm o w a ł  wczoraj hr. Paryża.

M a d r y t ,  1 5 .  inaja. C oncha m ia ­
n o w a n y  został naczelnym  do w ó d zcą  armii  
północnej.  Rząd w manifeście o d w o łu je  się  
do p o m o c y  partyi liberalnej, przyrzeka e n e r ­
giczne utrzym anie  p o rz ą d k u ,  ukoń czenie  
w o jn y  z Karlistami, a w  s w o i m  czasie g ło ­
sowanie p ow szech ne  nad dalszemi losami  
kraju. Rzad m ianow ał n o w y ch  reprezentan­
tów przy dwora h w W i e d n i u ,  Lizbonie  i 
Berlinie.

\ i re r s i l l ,  1 5 .  m aja .  Broglie prze­
d łoży ł zgromadzeniu n a r o d o w e m u  projekt  
ustaw y konstytucyjnej.  Projekt ten przeka­
zano wydziałowi k on sty tu cy jn em u . W y d z ia ł  
trzydzislu przyjm uje dziś sprawozdanie rządu.

M i l b a o .  1 5 .  maja Concha p osun ął  
się naprzód i obsadził w ą w o z y  m ię d z y  Bi-  
scają i doliną A m e z a n a .  G łó w n e  siły K ar -  
l istów  stoją w Z o rn osa .  Elio  w zią ł  d y m i­
s j ę  a I lorregaray za m ia n o w a n y  został d o ­
w ó d zcą  sił karlistowskich.

Odpowiedz, reduktor: W ładysław -Łoziński.
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Przyjechali do Lwowa

Dnia 15- Maja.

Hotel Żorża :
Pp. Kapri M., z Kołomyi. — Blochausen F., 

z Luksenburga. — Lękawski M., z Kołomyi.— Dąb- 
*ki W., z Wojnicza. — Kęplicz M., z Artasowa. — 
Obmiński K., z Tau3fobal.

Hotel Europejski.
Pp. Wilhelm arcyks., z Wiednia. — Cetner 

E., z Mościsk. — Koblitz, z Wiednia. — Christel 
z Wiednia. — Bogdanowicz M., z Kozowy. — Jo- 
tejko F., z Humania. — Zarewicz W., z Niskowic. 
"  Zwolski J., z Bryńca.

Hotel Krakowski:
P. Cieszanowski W., z Przemyśla.

Hotel A n gielski:
Pp. Kochanowski A., z Czerniowiec. — Kru­

szewski H., z Chorobrowa. •- Witosławski Antoni, 
2 Brodów.

O d je c h a li  ze L w o w a .
dnia 15. Maja 

Pp. Dzieduszycki A., do Krakowa. — Zału­
ski I., do Iwonicza. — Mosing S., do Krakowa. — 
Harnalic A., do Krakowa. — Bogdanowicz K , do 
Krakowa. — Kamiński G., do Boźykowa.— Krzysz- 
tofowicz F., do Trybuchowic. — Michalski G., do 
Rossyi. — Podiewski W., do Czernicy. — Torosie- 
wicz W., do Krakowa.

Spostrzeżenia meteorologiozne.
z dnia 16. Maja 1874.

Barometr 728-9mm. Psychometr suchy -(- 7'5°C 
Psychometr wilgotny -j- 6'4°C. Prężność pary 6'5 
mm. Wilgoć 84. Zachmurzenie 9. Wiatr S2. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 8'lmm. 
deszczu.

Pooiągl kolejowe: Prz/ohodząna g ł ó w ­
ny d w o r z e c :  z Kr a k o wa  5. r. 67. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r ­
n i o w i e c :  8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po-

1UUU1U 1 II. g. o. ni. w uuuy,
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze St r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 81 m. w nocy.

Odohodzą: do K r a k o w a  5 g. 5 m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nooy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m

ozysk i B r o d ó w :  12. g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
36 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

Z  Podzamcza o d c h o d z ą  d o  P c d w o ł o -  
oz y sk i do  B r o d ó w :  g. 11. 82. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
Odchodzi do Jarosławia na Bełżec 1 (osobowa) codziennie o godz. 1 po południa 

ze Lwowa „ Brzeżan /  (Mallep.) „ .
„ Sokala (pakunkowa) „ „

Przychodzi Z Sokala (pakunkowa) codziennie o godz
do Lwowa » Brzeżan i .  a

,  Sambora j (Mallep.) .  a
„ Stanisławowa na Stryj 
„ Stryja  ̂ »

Jarosławia na Bełżec; | (osobowa)

7 ■* m

11 ,  30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 ,  15 z rana
6 .  10 ,
2 „ 10 po półnóoy
2 . —  po połud.
1 . 20/ w » - * w  n

Uwa g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa.tylko jedną osobę.

Cennik lwowskiej Izby hfuidl. i przem. 
Lwów, dnia 15. Maja 1874._______

1. AŁeye aa satukę.
io let g a l .  K a r . I .u d w . p o  800 z ł. m . k .
1 olei Iw ow .-osorn .-iaB . p o  200 z ł .  w . a. 
I&nkn h ip . g a l. p o  ^00s. Listy Kast. sa lOO ii.
Cow. k re d . g a l .  5 -prcnt. w . a .......................
iow . k red y t, g a l. « -p rc . w . a.
-prcnt. lis ty  zastaw n e n o w e  ok resow e .
lan kn  h ipoteczn . g a l ........................................
Jal. za k ła d a  k red . w ło ś c ia ń sk ie g o  

8 . Obllgl aa lOO ii.
ndem ntzaoyine g a l ...........................................
‘ o żyezk i k ra jo w e j z  r . 1873 po 6 pr . w a . 

4. Losy
Ilasta  K r a k o w a .......................................

* S ta n is ła w ow a  .
5. H o r s t ; .

'O kat h o len d ersk i ■ . . .
„  ce sa rsk i ..................................................

^apoleond ’ o r  . . . . . .
'ó i  im p e ry a ł ro s s y js k i . . ,
in bel rossy jsk i srebrn y  . . . .

„  „  p a p ie r ó w ; . . .
Lalar pru sk i srebrny .  • •
b u sk ie  bU ety b a so w e  .
^febro . . « • 5 * * •

p lą cą  | żą d a ją
zł. et. z ł . ct.
246 50 248 50
144 50 146 —
211 — 213 —

82 90 83 50
73 40 74 10
82 90 83 50
86 75 87 50
93 50 95 —

79 40 80 —
86 25 87 25

20 _ 21 50
13 — 16 —

5 20 5 30
5 24 5 34
8 93 9 2
9 — 9 15
164 1 70
154 1 55

1 66 1 67
105 50 106 50

Kur# g i e ł d y  wiedeńskiej .
D n ia  12, M a ja  187*. { Z &  1M  r f )

1 . D ł u g  P a ń k i w a .  płacą żądają
J®dnoltty d łu g  pań stw a w  b a n b n ..................................... $9.15 69.25

„  _ w  Brebrze , . . .  74.20 74.30

L o sy  ł r. 1839 ca łe
„ n  1839 p ią ta  cześć  . ♦ ,
n „  1854 po 2b0 z ł . 4 -prc. .
„  n 1860 po 500 z ł. 5-prO. .
„  „  1860 po 100 z ł .  5-pro. .

P o ż y cz k a  z  r. 1864 (z prem ią } po 100 z ł. 
R en ty  C om o po 42 lir . auatr.

p ła cą  żą d a }a
290.— 296.— 
248.—  250,— 

97.50 98.—
105.25 105.50 
109.80 110.— 
133.90 134.20 20.— 21.—

9 , O b llg a c y e  In d e m u . s a  1 0 6  i ł .
Czech
B u k ow in y
G alicy !
N iższe j Auatryi 
S iedm iogrod u  . Węgier .

96.—
76.75
78.75 
98.— 
71.—
74.75

97.—
77.25
79.25

71.75
75.25

3 . A kcye.
B a n k  an glo -au str . po 200 z ł .  w p ła ta  50 pro. 
Inat. kred . d la  handlu p o  160 zł. . 
N iższo-au str . tow . e sk om p t. po 500 z ł.
G al. ban k u  k ra j. k  200 z ł. w pła ta  40 pro. .
G a l. ban ku  hip . po 200 z ł. w p ła ta  50 pr",.
G al. ban ku  han dl. i przem . k  200 z ł. w p ł. 40 pre.
G al. za k L  kredo z iem sk . k 200 z ł. .
B anku  n a rod ow eg o  „ .
K o l.  naddnieat. k 200 z ł. w  srebr.
Austr. tow . ż e g lu g i par. po 500 zł. m . k .
K o l. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m . k . .
K o l. P reazów -T arn . (w ęg , część) k 200 z ł .w  sreb. 
P ó ł .  k o le j po 1000 z ł .  w . a. . •
K o l. Kai-. L u d w . po 200 z ł. m . k . 
L w o w .-c ze rn . k o l. po 200 z ł .  w  a. w  arebr. . 
T ow . k o l .  że l. pańat. po 200 z ł. m . k.
P ołu d . k o l .  pań stw , po 200 z ł. w . a. . 
k o l .  w ęg . g a l .  i. k 200 zł. w  arebr. .

134.— 134.55 
217,50 217.75 
860.— 870.—

978.— 979.—

529.— 53o!— 
202.— 203.—

2070.— 2075.'—
246.25 247.75
146.25 
319.50
138.25 
101 . —

146.75 
820.—
138.75 
102.—

4. Listy znst. lo so w a n e . (za 100 z ł.)

P ow aż, auatr. z a k ł. k red . z iem . B-prc. w  s r b r . . 95,—
G al. z a k ł.  kr. z iem . w  K rak . loa. w  18 lat. 6 -prc. 91.—

" " » « « " o? " *",pr!h 88-“n n b b b * 96 „  M p ó ł  95.50
G al. T o w . k red . w . a. po * pro .................................73.—

n « b po 5   83.—
G al. banku h ipot. po 6 prc. • • 86.50
G al. za k ł. k red . w ło ś ć , po 6 prc. . • 94.75
B ank . naród , po * pro . . • 90.55
W ę g  tow . ziem . po 5 i p ó ł pro. * * 86.50

„ „  „  (rente) po 6 pro >

5 .  O b l l g .  i  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a
K o l. A lb rech ta  k 800 z ł .  5-pre. w. a. .
K o l. iiad n iestrzań sk a  k 300 z ł .  5-pre. vr. a.
T o w . k o l. ź e i .  P rea zów -T a rn ów  (w ęg . część) 

k 300 z ł. 5 -prc. w  arbr. • « ♦
K o l. p ó łn . po 100 z ł. m. k. . . . » •

n B B 100 z ł .  w. a. .
K o l. g&L. K ar. L u dw . po 300 z ł .  S pro. 

n H n B em iayl . . . .

K o l.  lw o w .”  ozern . ja s .  IV ." em iayl k 300 z ł.
K-pro. w  srbij. -— .—  —

W ę g . g a l. k o l .  k 200 z ł. e -pro. w  arbr. 76,25 76.50

95.50
91.50
88.50 
96.— 
74.—
83.25 
87.—
95.25 
90.70 
87.—

(za 100 zł.) 
77.40 78.—
34.— 35.—

93.— 9 4 ._gg _____
106.50 107.’ — 
102.75 103.25 
102,— —

6. Losy.
Inst. k red . d la  h an dlu  po 100 z ł .  w . a. 
C la rego  po 40 z ł. m. k . t
T o w . że g l . par. na Lm nąiu po 100 z ł. a 
K e g le v ich a  po 10 z ł. m . k .  .
P o ż y cz k a  m iasta  B u d v p o  *o z ł. w 5 a. 
P a lh eg o  po 40 z ł. m . k . . . .
F u n daeya  szpit. A roy k sięo ia  R u dolf*  
Sal m a po 40 z ł. m= k .  .
8t. G enola po 40 z ł. m . k . .

P o ż  m iasta  S tan la iaw ow a  po 20 z ł. w. a. 
P oź, T ry est. po 100 z ł .  m . k0 

B „  „ 50 z ł. w . a
W a ld ste in a  po 20 z ł. m. k. . . ,
W in d isch g ra tza  po 20 z ł. m . k. . .
L o sy  m iasta K ra k ow a  . . . . .

W e k s le .  (Na 3 mieniące ) 
A m sterdam  za 100 zł. h o l. . . . .  
A u g sb u rg  za 100 z ł .  w  p , n.
B er lin  za  100 tal.
F ran k fu rt 100 z ł. w . p. u. , .
H am bu rg  za  100 M. B . , ,
L o n d y n  za 10 ft. szt. . . , ,
P a ryż  za  100 Cr.  ........................................

13.—i 
107.— 
53.— 
21.—  
18.50

U .—
108.—
55.—
21.25
19.50

94.— 94.15
94.— 94.2 0

94.20 94*30
55.05 55.15

111.85 111.95 
44.30 *4.80

D u k at ces. m en.
„  p e ł. w a g i 

K orom  
20franków ka 
R o sy jsk i im p ery a ł 
T a la r  zw ią zk ow y  
S rebro .

Kar* itoU.

5.40 5.41

8^97 8.97

106.30 106.50

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  15, M aja s ł . ct.

157.25 157.75 Jed n olity  d łu g  państw a w ban knotach 69 10
26.50 27.— «  n b w srebrze 74 85

k . 90.— 91.— L o sy  z  1860 r o k u ....................................... 105 50
. 12.— 13.— A k cy e  ban k o w ie d e ń s k i e g o ........................................ 979
. 2 4 . - 24.5C n „  k re d y to w e g o  . 220 50
. 28.50 24.— L on d yn  10 funtów  sz te r lin g ó w  , . 111 75
. 12.— 12.30 Srebro 106

30.— 31.— N ap oleon d ’ o r ........................................................... 8 95
• 22.— 23.— D ukat ,  , . ..................................................

»  K  X  9 } M M  J E  W T  W
(1580) ©ffenntni§e.

3 m Oiarnen Seiner 3JJajeftat be§ jM ferś!
{. f. Saitbeśgeric^t in ©traffać^en at§ 

^rejjgeric^t in SBien (jat auf Stntrag ber f. I. 
©taatśannialtf^aft erfannt, ba| ber $n£)alt beś 
in ber 9imnmer 504, ric^tig 139 ber 2Boc|ert= 
fdjrift „jdeine freie ^reffe "nom 3. 9Kai 1874 
ent(jaltenen 2luffa(je§ unter bem Sitel „©eiftige 
Smanjipation" ba§ 33ergel)en nacti §. 303 ©t 
® begritnbe, vnb e§ roirb ttacb §. 493 ©t.

D. ba§ SSerbot ber SBeiteroerbreitung tie= 
fet ®rudf^rift ausgefproc&en.

SBien, 6 SKai 1874.
33abitjdj m. p. S:|aHinger m. p.

9iamen ©r. SOcajeftat be§ Saiferś! 
!. f. £anbe§geric§t in ©traffactjen al§ 

$re(jgeri<i)t in 9Bien, i)at auf Slntrag ber f. f. 
‘Staatśanraattfc^aft erfannt, bafj ber 3 n(ialt 
bet betn 3̂i)otograpi)en SBonifa; SBecfer abge= 
ttommeneti 34 ©tiicf obfconen 5pl;otograpijien 
ba§ aSergefien na<̂  § . 5 1 6  ©t ©. begruttbe, 
hnb e§ roirb naćf) §. 493 ©t. D. ba§ SSerbot 
ber SBeiteroerbreitung biefer Srudfcijrift au§ge= 
fpro^en.

SBien, am 6. 2Hai 1S74.
33abitfcb m- p. S^aHinger m p.

®a§ !. f. Sanbe§= ate iprefjgericfjt in 
$rag, £>at auf 2Intrag ber f. f. ©taat§amoalt= 
f^aft in § °i3 e be§ 33eic l̂uf5e§ nom 29. aiprit 
*874 g . 13716, ju Ŝ Łeĉ t erfannt:

SDer Snfialt be§ Seitartifelś mit ber Stnf= 
R ń ft „ ©runbfteuer Stegulirung" in ber 
J^rift „jpotitif" 9tr. 114 nom 26. 2ipril 1874, 
begriinbet ben S©E)atbeftanb bes 23erbre^en§ ber 
'Storung ber offenttic^en 9iu£)e unb Drbnung 

§. 65 lit. a. Śt. ©., unb rairb bafjer 
lister gteic^jeitiger Seftatigung ber oerfitgteu 
^ ef^lagnat)me auf ©runb ber §§. 489 unb 

©t. ip. D. bie SBeiteroerbreitung biefer 
®tudffc^rift oerboten.

0625)
^ ®as f. f. Sanbe§* ais iprefjgeri^t in 
J t̂tg (jat auf 2Cntrag ber f. I. ©taatsamoalt* 
'^ftft in gotge be§ SefcfjlufieS oom 29. SIprit 

3 - 13718, ju 9iec(it erfannt:
. ®er be§ geuiEeton=2trtifefs auf

2. SBIattfeite in ber 2., 3. unb 4. ©palte 
Wt ber Sluffc^rift bNovó modleni v c. k. 
Munduru" in ber Bdtfdjrift „Ćecli“ 9tr. 95 
?°ttt 26. 2lpril 1874, begriinbet ben Sfjatbeftanb 

im §. 300 @t. ©. unb 2lrt. III. be§ ©e= 
Me§ nom 17. ®ecember 1862, 9i. ©. 331.

8, bejeic^neten 93ergef>en§ ber ©torung ber 
“ifentlic^en SEufje unb Drbnung- unb rairb bafter 
jkter gleic^jeitiger 33eftatigung ber oerfiigten 
^ elcbtagnatjme, auf @runb be§ §. 493 ©t.

D. bie 2Beiteroerbreitung biefer Drudfcbrift 
ê oten.

( I6 4 5 )

S)as f. f. Sanbes- al§ ^refigeridjt in 
f)«t auf Slntrag ber f. f. ©taat§= 

^WattfĄaft in ^olge be§ 33efct)lu|eś oom 6. 
1874, 3ai)t 5521, }u 3iec t̂ erfannt:

Der Snfiaft be§ 2lrtifefs mit ber 2Iuf= 
fc^rift „Lumpaci yagabundi" in ber ®rucf= 
fc^rift „93auernroiHe" S3Iatt 9tr. 3, SDiai, 3uni 
1874, gebnnft in ©raj bei „©utenberg" im 
3 a()re 1874, begriinbet ben Dijatbeftanb be§ 
t$ergefien§ gegett bie bffentlic^e 3iuf>e unb Drb= 
nung naĄ §. 300 ©t. © . unb es rairb baljer 
unter gleic^jeitiger Seftatigung ber oerfiigten 
33efcf)lagnaf)me auf ©runb bes §. 493 ©t. 
ip. D. bie SBeiteroerbreitung biefer Druiff^rift 
oerboten.

(1583 1 -  3) E  d  y  fe t .
L. 26649. C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie niniejszym edyktem wia­
domo czyni z życia i miejsca pobytu nie­
wiadomemu Józefowi Studzińskiemu, że prze­
ciw niemu Herz Hammer prośbę o nakaz 
zapłaty sumy 178 zł. a w. z pn. pod dniem 
7. Maja 1874 1. 26649 wniósł, w skutek 
czego równocześnie nakaz zapłaty wydany 
został.

Ponieważ miejsce pobytu Józefa Stu­
dzińskiego nie jest wiadome, a zatem c. k. 
Sąd krajowy do zastępowania i na jego ko­
szta i szkodę tutejszego adwokata Dr. Szwe- 
dzickiego, z substytucyą p .  adwokata Dr. 
Starzewskiego kuratorem mianował, z któ­
rym niniejsza sprawa wedle ustawy sądo­
wej dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie oso­
biście stanął, lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 8. Maja 1874.
(1584 1— 3) E (1 y b  t.

L. 4373. C. k. Sąd obwodowy w Prze­
myślu z życia i miejsca pobytu nieznanym 
Maryannie z Rylskich Nowosieleckiej, Józe­
fowi Nowosieleckiemu, Spiridionowi Nowo 
sieleckiemu, Kasprowi Nowosieleckiemu, Ka­
tarzynie z Nowosieleckich baronowej Weren 
ko, Juliannie z Nowosieleckich Niesiołow­
skiej, Wincentemu Hałeckiemu, Józefie z No- 
wosieleckicb Pieściorowskiej i ich nieznanym 
spadkobiercom, tudzież diieciom Rozalii z Oto- 
ckich Nowosieleckiej czyni wiadomem, iż Jó­
zef Nowosielecki i małżonkowie Wenanty i 
Emilia Nowosieleccy 24. Marca 1874 1. 4373 
przeciw nim pozew o extabulacyę sum 16000 
złp., 400 zip. i 22500 złp. ut. Lib Dom. 
39 p. 349 n. 9. 10. i 11. on. jak i Lib Dom. 
498 p. 402 n 9. on. p. 402. n. 10 on. p. 
403 n. 11 on D. 498 p. 422 n. 9. on p. 
422 n. 10 on. i p. 423 n 11 on. pierwotnie 
dla Maryanny z Rylskich Nowosieleckiej a 
później dla jej dzieci ut. Lib. Dom. 39. p. 
353 n. 14, 15 i 17. on. jak Dom. 498 p. 403 
n 14, 15 i 16 on. Dom. 498 p. 423 n. 14, 
15. i 16. on. zabypotekowanycb wraz z pn. 
jak i nadciężarami ut Lib. obi. nov. 3 p.

328 n 4 on. p. 331 n. 2 on. p. 334 n. 3 
on. oblig. nov 57 p. 145 n. 1 on. oblig.
nov. 27 p. 106 n. 1 on oblig. nov. 5 7 p,
145 n. 2 on. i do 1. 7001/800 uwidocznio-
nemi, ze stanu biernego części dóbr Wojt
kowy pod nazwą Turze, Mieszkowszczyzna 
tudzież dwór wielki II połowa, osobne ciało 
tabularne stanowiących, wytoczyli, w skutek 
czego do rozprawy wyznaczono termin na 
dzień 16. Czerwca 1874 i że na żądanie po­
wodów z życia i miejsca pobytu nieznanym 
Maryannie z Rylskich Nowosieleckiej, Józe­
fowi Nowosieleckiemu, Onufremu Nowosie­
leckiemu, Spiridionowi Nowosieleckiemu, Ka­
sprowi Nowosieleckiemu, Katarzynie z Nowo­
sieleckich baronowej Werenko, Juliannie 
z Nowosieleckich Niesiołowskiej, Wincentemu 
Hałeckiemu, Józefie z Nowosieleckich Pie­
ściorowskiej i ich nieznanym spadkobiercom, 
tudzież dzieciom Rozalii z Otockicb Nowo­
sieleckiej ustanowiono kuratora w osobie 
adwokata Dr. Skałkowskiego z zastęptwem 
p. adwokata Dr. Skórskiego, wzywa się przeto 
pozwanych, by kuratorowi należytą informa- 
cyę udzielili lub innego pełnomocnika sobie 
wybrali, i o tern sądowi donieśli, gdyż z za­
niedbania tego wynikające złe skutki sami 
sobie przypisać będą winni.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl dnia 1. Kwietnia 1874.

(1591) Obwieszczenie.
L. 7984 Samborski c. k. Sąd obwo­

dowy w sprawach handlowych podaje do wia­
domości, że do Rejestru Stowarzyszeń wpi­
saną została firma: „Towarzystwo zaliczko­
we w Drohobyczu, Stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką* z sie­
dzibą .v Drohobyczu. Przedsiębiorstwo tegoż 
polega na statucie z daty Drohobycz 15. 
Marca 1874; przedmiotem tego jest dostar­
czanie członkom swoim na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy, potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstwie lub rzemiośle za 
pomocą wspólnego kredytu wszystkich człon­
ków. — Dyrekcya składa s ię : z Dr. praw 
Władysława Wolskiego, dyrektora, Eranciszka 
Pflancera, kasyera i pana Niewiadomskiego, 
kontrolora, mieszkających w Drohobyczu. 
Firmę podpisują ważnie 3. członkowie Dy- 
rekcyi. Wszelkie ogłoszenia i zawiadomienia 
w sprawach Stowarzyszenia będą podpisy­
wane przynajmniej przez dwóch członków 
Dyrekcyi.

Udział każdego członka ustanowiony 
najmniej na 20 zł w. a., najwięcej na 500 
zł. w. a. i może być wpłaconym, albo w ca 
łości zaraz po przystąpieniu, lub uzupełnia­
nym wkładkami miesięcznemi przynajmniej 
po 50 centów.

Członkowie odpowiadają za zobowiąza 
nie Towarzystwu solidarnie i bez ograni­
czenia.

Do publicznych ogłoszeń używać ;będzie 
Towarzystwo jednego z dzienników lwow­
skich — a wedle potrzeby także plakatu.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 6. Maja 1874.

(1592) Obwieszczenie.
L. 8298. Samborski c. k. Sąd obwo­

dowy w sprawach handlowych podaje do w ia­
domości, że w Rejestrze Stowarzyszeń zapi­
sano przy firmie: „Towarzystwo zaliczkowe 
w Rozdole —  Stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką“ , iż z powodu re- 
zygnacyi Jaua Orłowskiego, kontrolora, wszedł 
w miejsce tegoż w skład Dyrekcyi Nikodem 
Serafiński jako kontrolor.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 6 Maja 1874.

(1596 1 - 3 )  E  d  j  k  t .
L. 24.795/374. C. k. Sąd krajowy jako

handlowy we Lwowie zawiadamia z życia 
i miejsca pobytu niewiadomego p Zygmunta 
hr Bielskiego, iż w skutek wniesionego prze­
ciw niemu podania Adolfa Diamand z dnia 
29. Kwietnia 1874 1. 24.795 nakaz płatniczy 
na sumę wekslową 300 zł. a. w. wydanym 
i ustanowionemu równocześnie kuratorowi p. 
adwokatowi Drowi Pomianowskiemu doręczo­
ny został.

Lwów dnia Igo Maja 1874.
1,1597 1 -  3) E  d  y  Ił t.

L. 24.625/874. Lwowski c. k. Sąd kra­
jowy jako handlowy z powodu prośby Saula 
Weiss de praes. 28. Kwietnia 1874 1. 24.625 
o wydanie przeciw Janowi Kaczor nakazu 
zapłaty sumy wekslowej 26 zł. w. a. z pn. 
ustanawia dla niewiadomego z życia i miej­
sca pobytu Jana Kaczora kuratorem ad actum 
p. adwokata Dr. Dobrzańskiego z substytucyą 
p. adwokata Dra Horwatba, a doręczając 
wydany zarazem nakaz zapłaty ustanowio­
nemu p. kuratorowi —  nieobecnego o tern 
przez niniejszy edykt zawiadamia.

Lwów dnia 1. Maja 1874.
1599 1— 3) ■ E d y k t .

L. 5.623. C. k. Sąd obwodowy w Tar­
nopola uwiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Antoniego Bilińskiego, że przeciw 
niemu małżonkowie Jędrzej i Anna Hrycy- 
nowie i Jakób i Scheindla Schwarz o eksta- 
bulącyę sumy 52 rubli 4 groszy srebr. ze 
stanu biernego realności pod 1. 268/269 w 
Tarnopolu pod dniem 25. Kwietnia 1874 1. 
5.623 pozew wytoczyli, i że w załatwieniu 
tego pozwu termin do ustnej rozprawy na 
dzień 1. Lipca r. b. o godzinie 10. rano wy­
znaczony został.

Kuratorem mianowany został adwok. 
Dr. Kwiatkowski, zastępcą tegoż adwok. Dr. 
Łuezakowski na koszt i niebezpieczeństwo 
nieobecnego i temuż kuratorowi pozew z do- 
łączkami doręczony został. Wzywa się zatem 
pozwanego, ażeby ustanowionemu obrońcy 
wcześnie przed terminem stanowczą infor- 
macyę udzielił lub też sam osobiście albo 
przez innego wybranego sobie obrońcę na 
tym terminie stanął, gdyż inaczej skutki 
zaniedbania sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Tarnopol dnia 4. Maja 1874.
(1600 1 - 3 )  E  d  y  Ił t .

L. 4.157/cyw. C. k. Sąd obwodowy ja ­
ko baudlowv i wekslowy w Złoczow ie, za-
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za­

wiadamia niniejszym edyktem Stefana Dę- 
bowskiego, że na prośbę Emanuela Eisenber- 
ga de praes 24. Kwietnia 1874 do L. 4157 
t. s uchwałą z dnia 29. Kwietnia 1874 do 
do 1. 4157 przeciw niemu nakaz zapłaty su­
my wekslowej 100 zł. a. w. z pn. wydany 
został, gdy pozwany Stefan Dębowski z ży 
cia i miejsca pobytu jest niewiadomym, przeto 
c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie w celu za 
stępowania w niniejszej wedle ustaw weks 
lowych przeprowadzić się mającej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo ustanowi’ 
kuratorem tutejszego Pana adwokata Dra 
Heynego, z dodaniem mu na zastępcę adwok, 
kraj. Dr. Warteresiewicza.

Upomina się niniejszym edyktem po 
zwanego, aby się do ustanowionego kuratora 
zgłosił i jemu swe kroki obronne podał, lu 
innego obrońcę wybrał, c. k. Sądowi doniós!: 
i w ogóle wszystkich możebnych do swej o 
brony środków prawnych użył, gdyż w prze 
ciwnym razie wynikłe złe skutki sobie same 
mu będzie musiał przypisać.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego
Złoczów dnia 29. Kwietnia 1874.

(1602 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 1.922. C k. Sąd powiatowy w Prze 

worsku podaje do powszechnej wiadomości 
że odnośnie do edyktu przez tutejszy Sąc 
pod dniem 18. Marca 1872 do 1 1311 ogło 
szonego, dla niewiadomego z miejsca pobytu 
i zamieszkania Józefa Morlaka współspadko 
biercy po Jakóbie Morlaku w miejsce m a r  
łego kuratora Jurka Kukułki, Marcin Cze 
piel z Łopuszki wielkiej kuratorem zamiano 
wany został

Przeworsk dnia 18. Kwietnia 1874. 
(1603 1 -  3) E  d  y  k  t .

L 4.505. C k. Sąd powiatowy w Ry 
manowie uznał Onufrego Ciepłego, gospoda­
rza z Beska, za marnotrawcę, a c. k. Sąc 
obwodowy w Przemyślu uchwałę tę poć 
dniem 18go Marca b. r. do 1. 3.540 za­
twierdził.

Kuratorem ustanawia się Hrycia Dyńlca
Rymanów 7. Maja 1874.

(1604 1-- 3) E  «1 y  k  t .
L. 4.506. C k Sąd powiatowy w Ry 

manowie uznał Wawrzyńca Kilara, gospoda­
rza z Iwonicza, za m arnotrawcę, a c. k 
Sąd obwodowy w Przemyślu uchwałę tę pod 
dniem 18go Marca b. r. do 1. 765 z
twierdził.

Kuratorem ustanawia się Jana Łosia.
Rymanów dnia 7. Maja 1874.

(1608 1 — 3) E  cl y  k  t .
L. 24503. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie czyni wiadomo, że p. Paweł Ilnicki na
dniu 28. Kwietnia 1874 do 1. 24503 wniósł
prośbę o zaintabulowanie wykreślenia sumy 
wekslowej 1000 zł. w. a. w stanie biernym 
jednej szóstej części dóbr Obertyna Bienieczy- 
zna zwanej, i prawa propinacyi ut Dom 400 
pag. 71 n. 13 on. na rzecz Markusa Zuckra 
zaprenotowanej; i że w myśl §. 45 ust. hyp. 
z dnia 25. Lipca 1871 Nr. 95 D. p. p. do 
wykazania, że prenotacya powyższa w toku 
usprawiedliwienia się znajduje, lub że do 
usprawiedliwienia jej termin został zastrze­
żony, uchwałą z dnia dzisiejszego do 1. 24503 
dzień sądowy na 25. Czerwca 1874 o godz. 
11. przed południem wyznaczono, jakoteż, 
że dla p. Markusa Zukra z życia i miejsca 
pobytu niewiadomego, a w razie tegoż śmierci 
dla spadkobierców jego z imienia i miejsca 
pobytu niewiadomych kurator w osobie p 
adw. Dr. Kornela Hoffmana z substytucyą 
p. adw. Dr. Wilhelma Zukra został usta­
nowiony.

Wzywa więc c. k. Sąd krajowy niniej­
szym edyktem p. Markusa Zukra a w razie 
śmierci tegoż z imienia i pobytu niewiado­
mych spadkobierców, aby w należytym cza 
sie u ustanowionego kuratora lub w sądzie 
■osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosili, i celem przestrzegania praw swych 
stosownych użyli środków, gdyż w razie za­
niechania skutki niekorzystne ztąd wyniknąć 
mogące, sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 2. Maja 1874.

(1609 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 24500. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, że p. Paweł Ilnicki na 
dniu 28. Kwietnia 1874 1. 24.500 wniósł 
prośbę o zaintabulowanie wykreślenia pra­
wa hypoteki sumy 700 złr. m. k. w stanie 
biernym l/3 części z części dóbr Obertyna, 
Bienieczyzna zwanej, wedle Dom. 400 pag. 
66 n. 7 on. prenotowanego, i że w myśl 
§. 45 ust. hyp. z dnia 25. Lipca 1871 Nr 
95 D. p. p. do wykazania, że prenotacya 
powyższa w toku usprawiedliwienia się znaj­
duje, lub że do jej usprawiedliwienia termin 
został zastrzeżony uchwałą z dnia dzisiej 
szego, dzień sądowy na 25. Czerwca 1874 
o godz. 11. przed południem został wyzna­
czony, i że z życia i miejsca pobytu niewia­
domej Juliannie z Bienieckich Hordynskiej, 
a w razie jej śmierci tejże z imienia i miej­
sca pobytu niewiadomym spadkobiercom ku­
rator w osobie p. adw. Dr. Kornela Hoffma­
na z substytucyą p. adw. Dr. Przesmyckiego 
został ustanowiony.

Wzywa więc c. k Sąd krajowy edyk­
tem niniejszym p . Juliannę z Bienieckich

Hordyńską, a w razie jej śmierci tejże z imie­
nia i miejsca pobytu niewiadomych spadko 
bierców, aby w należytym czasie u ustano­
wionego kuratora, lub też w sądzie osobi 
śeie, albo przez innego zastępcę się zgłosili 
i celem przestrzegania praw swych stoso 
wnych użyli środków, gdyż w razie zanie­
chania skutki niekorzystne ztąd wyniknąć 
mogące sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 2. Maja 1874.

(1624 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 21770. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Augusta Br. Kiinsberga Laugenstadt, uchwałą 
z dnia 25. Kwietnia 1874 do 1. 21770 wy­
znaczono do wykazania usprawiedliwienia 
prenotacyi sumy 355 zł. a. w. na rzecz Ma 
tiasa Br. Kiinsberga na dobrach Ustrzyki i 
Wołosate ciężącej, termin na 8. Czerwca 
1874 o 11. godzinie przed południem

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomemu Matiasowi 
Br. Kiinsbergowi do rąk równocześnie w oso 
bie adwokata Dr. Brzezińskiego z zastępstwem 
adwokata Dr. Starzewskiego ustanowionego 
kuratora.

Wzywamy niniej zym edyktem Matiasa 
Br. Kiinsberga lub jego spadkobierców, aby 
w należytym czasie u ustanowionego kura 
tora, lub też w sądzie osobiście albo przez 
innego zastępcę się zgłosili i celem prze 
strzegania swoich praw .stosownych środków 
użyli, ile że z zaniechania wyniknąć mogące 
niekorzystne skutki sobie przypiszą.

Lwów dnia 25. Kwietnia 1874.
(1629 1 - 3 )  E  d  y  k  t ,

L. 23514. C. k. Sąd krajowy we Lwo 
wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Seweryna Zawałkiewicz.a, opiekuna Walen­
tyny Komar, z dnia 24. Kwietnia 1874 do 
1. 23514 o wykreślenie ze stanu biernego 
dóbr Gosprzydowa, dawania Józefowi Kohs 
wierzchów z drzewa, termin w myśl § 45 
ust. hyp na dzień 26. Maja 1874 o godzi­
nie 10 przed południem wyznaczony został. 

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
miejsca pobytu niewiadomemu Józefowi 

Kohs, do rąk równocześnie w osobie adwo­
kata Dr. Semilskiego z substytucyą adw. Dr. 
Gnoińskiego ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Józefa 
Kohs, aby w należytym czasie u ustanowio­
nego kuratora, lub też w sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę się zgłosił, i ce­
lem przestrzegania swoich praw stosownych 
środków użył, ile że z zaniedbania wyni­
knąć mogące niekorzystne skutki sobie przy­
pisze

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 2. Maja 1874.

(1635 i— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 31 C. k. Sąd powiatowy w Birczy 

podaje do powszechnej wiadomości, że w celu 
zaspokojenia przez Jana Dąbrowskiego c. k. 
uprzyw. Zakładowi kredytowemu włościań­
skiemu we Lwowie dłużnej kwoty 100 zł. 
w. a z odsetkami po 12 %  od dnia 6. Czerw­
ca 1870 aż do rzeczywistej zapłaty bieżą- 
cemi, tudzież dalszemi odsetkami od
łwoty w należytym czasie nieuiszczonej, ko­

sztami sądowemi w ilości 7 zł. 47 ct w. a. 
i obecnie w kwocie 7 zł. 32 ct. a. w. przy- 
znającemi się kosztami egzekucyjnemi, — za­
mieniając pierwotnie tutejszo sądową uchwałą 
z dnia 28. Grudnia 1869 1 4019 do wiado­
mości Sądu przyjęte dobrowolne opisanie 
zastawnicze realności pod Nr. k. 23 w Roz- 
puciu położonej we właściwą egzekucyę, -  
przymusowa sprzedaż w drodze publicznej 
icytacyi rzeczonej realności, do dłużnika 

Jana Dąbrowskiego należącej, ze wszystkie- 
mi do tej realności należącemi, w protokole 
zastawniczego opisu z dnia 2. Sierpnia 1869 
opisanemi gruntami i innemi przynależyto- 
ściami, w trzech terminach, t. j. na dniu 

Czerwca 1874, na dniu 8 . Lipca 1874 i 
na dniu 12. Sierpnia 1874 w lokalnościacb 
Sądu tutejszego, każdego razu o godzinie 9. 
rano pod następującemi warunkami się od­
będzie:

1. Za cenę wywołania stanowi się su­
mę 300 zł. w. a.

2. Każdy cbęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 10° o sumy wywołania, to jest 
kwotę 30 zł. w. a. w gotówce, w obligacyach 
państwa, w listach zastawnych Towarzystwa 
kredytowego, albo też w listach zastawnych 
c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań­
skiego wraz z kuponami nie zapadłemi, a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie Lwow­
skiej" ogłoszonego. Prowadzący egzekucyę 
Zakład kredytowy włościański uwolniony 
jest jako licytant od składania wadyum.

3. Cel m uskutecznienia tej licytacyi, 
rozpisane być mają trzy termina licytacyjne, 
na pierwszych dwóch terminach realność ta 
tylko za cenę wywołania lub wyżej niej, zaś 
na trzecim terminie także i niżej ceny wy­
wołania sprzedaną zostanie.

Bliższe warunki i protokół zastawni­
czego opisania dotyczącej realności mogą 
być w tutejszo sądowej registraturze przej­
rzane.

Bircza dnia 27. Marca 1874

(1640 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 20299. Celem zabezpieczenia odbu­

dowania kanału Nr. 9. w 13 mili 3A  9/100 
gościńca barwińsko przemyskiego odbędzie 
się w c. k. Starostwie w Przemyślu na dniu 
3. Czerwca 1874 o godzinie 12. w południe 
licytacya za pomocą ofert pisemnych. Cena 
fiskalna wynosi ogółem 8791 zł w. a.

Dotyczący plan i bliższe warunki bu­
dowy i licytacyi przejrzane być mogą w wyż 
wymienionem c, k. Starostwie, gdzie też ofer­
ty, zaopatrzone w wadyum 5 %  ceny fiskal­
nej wynoszące najdalej do oznaczonego ter­
minu wniesione być mają.

Ofert'1 spóźnione lub nie ułożone we­
dług przepisów nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 4. Maja 1874 ,

(1641 1- - 2) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 676 W Krakowskim okręgu zamiej­

skim opróżnione zostały następujące posady 
nauczycielskie:

1. W Filipowcach, z płacą 210 zł. i 
l l /2 morga gruntu.

2. W Porębie Żegoty, z płacą 218 zł. 
i 2. morg gruntu.

Prócz kwot powyższych pobierać będą 
nauczyciele dodatki na stróża i drobne po­
trzeby szkolne; nauczyciel w Filipowcach do­
datek na opał szkoły, zaś nauczyciel w Po­
rębie 8 sągów drzewa na ten cel.

Prawo prezentowania przysłużą ad 1) 
gminie, ad 2) Radzie szkolnej miejscowej.

Ubiegający się o te posady mają proś­
by opatrzone w zwykłe załączniki wnieść 
na ręce dotyczącej c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej najdalej do 30. czerwca b r.
Z c. k. Rady szkolnej okręgu zamiejskiego.

W Krakowie dnia 9. Maja 1874.
(1643 1— 3) E  d  y  k  t.

L. 7036/73. C. k. Sąd pow. w Kutach 
podaje do wiadomości, że w celu ściągnie-

nia kwot 44 złr., 20 złr. i 100 złr. 2 P11, 
publiczna sprzedaż realności pod 1. kons. 
62/29 N. nep. 81. w Rożniowie małym p°' 
łożonej, ciało tabularne nie tworzącej w® 
trzech terminach 5. Czerwca 1874, 26. CżerW- 
ca 1874 i 17. Lipca 1874 każdego razu o 
9. godz. pod następującemi warunkami s!? 
odbędzie, a to :

1) Cenę wywołania stanowi cena sza cu n ­
kowa 246 złr.

2) Przy pierwszym i drugim terminie re­
alność ta tylko powyż lub za cenę sza; 
cunkową w trzecim terminie i poniżej 
takowej sprzedaną będzie.

3) Chęć kupienia mający przed rozpoczę­
ciem licytacyi do rąk komisyi licytacyj­
nej wadium w kwocie 20 złr. złożyć, 
które to wadium nabywcy w cenę ku­
pna wliczone, innym zaś licytantom p® 
ukończeniu licytacyi zwróconem zo­
stanie.
Reszta warunków licytacyi jako też 

protokół opisania i‘ oszacowania tej realności 
mogą w tutejszosądowej registraturze by® 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy 
Kuty 21. Marca 1874.

(1644 1— 3) K o n k u r s .
L. 214. Na posadę notaryuszów w Bo' 

chm i Kalwaryi.
C. k. Izba Notaryalua w Krakowie ce­

lem obsadzenia opróżnionych posad c. k- 
notaryuszy z siedzibą w Bochni i Kalwaryi 
rozpisuje niniejszem konkurs.

Ubiegający się o posady te podani 
swe w dniach 14. licząc od ostatniego ob; 
wieszczenia w urzędowej gazecie Lwowskiej 
w sposób §. ust. not. wskazany do tutejszej 
c. k. Izby notaryalnej wnieść winni.

0. k. Izba notaryalna 
Kraków dnia 12. Maja 1874.

(1646 1— 3) ©S> w i e s z c z e n i e .  fitm fcliu icbuut}.
L. 18729 W celu obsadzenia hurto- 3- 18729. 3ut SfSieberbefepimg be§ erff

wnej sprzedaży tytoniu w Żółkwi, z którą bifjten 37abaf = ©ro^trafif ut Żółkiew, tttit 
połączona jest drobiazgowa sprzedaż znacz- melcfier ber SHeinnerfdjleifj non ©tempeunarfefl 
ków stęplowych, rozpisuje się konkureneya oerbunben ift, toirb bie £onfurren$ = iBerfjanb- 
za pomocą podania pisemnych ofert. lung rmttelft fdjriftUdjer Dfferten ausgefdjrieben-

Oferty te zaopatrzone kwotą 60 złr. Dte fdjriftlidjen Dfferten finb unter
jako wadyum, tudzież poświadczeniami peł- fcRlufj eineśS ŚdbunnS non 60 f f ,  bann eine§ 
noletności, moralności i dostatecznego fun- ©rofjjćtf)rigfett§=, ©Uten* itnb Sennogenś-Beujp 
duszu obrotowego, powinny być r/niesione nifjeS bi4 9. Jyuni 1874 urn jroei Uf>r Otadjmib 
najdalej do dnia 9. Czerwca 1874 do drugiej tagś Lei ber f. f. fytnan|a33ejirfS=5DireJtion i11 
godziny z południa do c k. powiatowej Dy- Lemberg ju iiberreicfjen. 
rekcyi skarbu we Lwowie. Der 33erfel;r ber fcafcaMSwfjtrftfil Lettug

Obrót tej hurtownej sprzedaży tytoniu int Jyafjre 1872:
wynosił w roku 1872: co do att Saba! 29.658 fi. 16 ft-
fabrykatów tytoniowych 29.658 zł. 16 ct. bei ©tempclmarfen 5.930 „  85
co do znaczków stęplowych 5.930 „ 85 „ 3ufantmen 35.589 ft. f l r T

łącznie 35.589 zł. 1 ct. Die nafjeren SigitationS = Sebingmfse unb
Bliższe warunki licytacyi i wykaz do- ber @rtragni§ = 2lu§tnet§ fonnen bei ber f 

chodu mogą być przejrzane w c. k. powia- jyinanj=S3ejtrfś=®ireftton in Lemberg eingefel)®11 
towej Dyrekcyi skarbu we Lwowie. tuerben.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu. f. jyinan;=£anbeś=Diteftiou.
Lwów dnia 8. Maja 1874. Lemberg, ant 8. SDłai 1874.

(1647 1 — 3) © g ł o s z e n i e .
L. 3013. W Krynicy została otwartą 

z dniem 10. Maja c. k. stacya telegrafu z 
ograniczoną służbą dzienną dla powszechne­
go użytku.

Stacya ta nie tylko podczas tegoro­
cznej pory kąpielowej ale także i podczas 
następnej zimy czynną pozostanie.

O. k. Dyrekcya telegrafów.
Lwów dnia 11. Maja 1874.

(1655 1 3) E  d  y  Ic t .
L. 3633. Ze strony c. k. Sądu powia­

towego w Olesku, niniejszem wiadomo się 
czyni, że celem ściągnienia kwoty 187 złr 
51 ct. w. a. w z pn. odbędzie się publiczna 
przedaż realności pod 1. k. 184 w Białym 

kamieniu położonej, Karola Fedorskiego wła­
snej ze wszystkiemi do tej realności należą­
cemi w protokole zastawnego opisu z dnia 
2. Listopada 1869 opisanemi gruntami i in­
nemi przynależytościami na rzecz c. k. u- 
przywil. Zakładu kredytowego włościańskie­
go we Lwowie i tym celem wyznaczają się 
trzy termina a to dnia 3. Czerwca, 17. 
Czerwca i 2. Lipca 1874 zawsze o 10. go­
dzinie rano w miasteczku Białymkamieniu.

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
400 złr. a. w , chęć kupienia mający winien 
tedy do rąk komissyi licytacyjnej jako wa­
dium złożyć 10%  sumy wywołania t. j. 40 
złr. a. w.

Gdyby realność ta na pierwszych dwóch 
terminach za lub wyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną być nie mogła takowa na trze­
cim terminie i niżej tej ceny jednak nie­
mniej jak za 300 złr. a w. sprzedaną z o ­
stanie.

Reszta warunków mogą być w tusądo- 
wej registraturze przejrzane.

Olesko dnia 20. Września 1873.
(1658 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 21632. Lwowski c. k. Sąd krajowy 
z powodu prośby Mojżesza Abrahama 2. im. 
Philippa de praes. 15. Kwietnia 1874 1.21632 
o znaglenie spadkobierców ś. p. Anieli Motylew- 
skiej matki i ś. p. Motylewskiej córki do 
wykazania, że prenotacya kwot 72 złr. i 36 
złr. m k. w stanie biernym lwowskiej real­

ności 1. k. 2173/4 Dom. 228 pag. 431 n. 2 
on. na rzecz mas spadkowych pomienionych 
Anieli Motylewskiej matki 1 Anieli Motyłeb­
skiej córki uskuteczniona, jest usprawiedli­
wioną -  ustanawia dla wykazanych lecz obe­
cnie z życia i miejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców ś. p. Anieli Motylewskiej 
matki i ś. p. Anieli Motylewskiej córki ® 
mianowicie: dla Jerzego Kaniugi, tudzież 
Pawła, Adalberta, Józefa, Kazimierza i Ma- 
ryanny Motylewskich, kuratora ad actum ^ 
osobie p. adwokata Dra Lubińskiego z sub­
stytucyą p. adwokata Dra Szwedzickiego, a 
doręczając rzeczoną prośbę — do rozpraw^ 
w myśl §. 45 ust hyp. z terminem na dziew 
26. Maja 1874 o godz. 11. przed południer® 
dekretowaną ustanowionemu p. kuratorowi 
nieobecnych o tern przez niniejszy edykt za­
wiadamia

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 2. Maja 1874.

(1667 1— 3) E d y k t .
L. 5440. C. k. Sąd obwodowy z życia 

i miejsca pobytu nieznajomemu Ludwikowi 
Piotrowskiemu i tegoż ewentualnym spadko­
biercom z życia i miejsca pobytu nieznajo­
mym czyni wiadomem, iż małżonkowie AU' 
toni i Aniela Woźniakowscy 11. Lutego 18/4. 
do L. 2123. przeciw Ludwikowi Piotrowskie­
mu pozew o extabulacyę kontraktu dzierża­
wnego z dnia 10. Lipca 1863 z stanu bief' 
nego realności Nr. k. 120 na Zasaniu w Prze­
myślu położonej wytoczyli, w skutek czego 
do rozprawy wyznaczono termin na dzi/ 1 
28. Kwietnia 1874 i że na żądanie powodoW 
z życia i miejsca pobytu niewiadome#1/  
Ludwikowi Piotrowskiemu i tegoż ewentual­
nym spadkobiercom z życia i miejsca poby- 
tu nieznajomym ustanowiono kuratora w 
sobie adw. Dr. Regora z substytucyą aĈ '  
Dr. Mendrochamicza, wzywa się przeto p0'  
zwanych, by kuratorowi należytą inforniacyS 
udzielili lub innego pełnomocnika sobie 0- 
brali i o tern sądowi donieśli gdyż z zani0 
dbania tego wynikające złe skutki sami so­
bie przypisać będą winni.

Przemyśl dnia 22. Kwietnia 1874
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(1537 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3.630. C. k. Sąd obwodowy Stani­

sławowski uwiadamia niniejszym Menachima 
Rosenberga, co do miejsca pobytu i co do 
zycia niewiadomego, iż p. Aleksander Zale­
ski przeciw niemu pod dniem 22 Marca 1874 
k 3 630 pozew o wyekstabulowanie obowiązku 
dostarczenia 200 wiader spirytusu do Wisz- 
licza na rzecz Menachima Rosenberga w sta­
nie biernym dóbr Korolówki jak dom. 290 
Pag. 452 n. 54 on. zaintabulowanego, wyto- 
Czył, tudzież, że do ustnej rozprawy tej 
sprawy termin na dzień 9. Czerwca 1874 o 
godzinie 10 z rana wyznaczony, a równo­
cześnie dla pozwanego p. Adw. Dr. Kwiat­
kowski jako kurator ze substytucją p. adw. 
Dr. Tutaka ustanowiony został. —  Przeto 
pozwany winien jest temuż zastępcy swoje­
mu informacyę do obrony udzielić lub innego 
zastępcy sobie obrać.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów dnia 28. Marca 1874. 

(156S 3 - 3 )  Obw ieszczenie.
L. 2.520. C. k. miejsko-deleg. Sąd po­

wiatowy w Stanisławowie zawiadamia niniej­
szem nieobecnego Józefa Wejde i niewiado­
mych z imienia i z miejsca pobytu dzieci 

Bo- zmarłego Tadeusza Wejde, że z powodu po­
zwie Jana Serbeńskiego przeciw spadkobier­
com ś. p. Salomei Effinowiczowej pod dniem 
*5. Marca 1874 do 1. 2.520 o zapłacenie 
227 zł. 31 ct. w. a. wytoczonego, dla tych­
że ustanawia kuratorem adwokata Dra Szy­
dłowskiego ze zastępstwem adwokata Dra 
Tutaka i dekretacye pozwu ustanowionemu 
kuratorowi doręcza, że więc jest rzeczą nieo­
becnego Józefa Wejde i dzieci Tadeusza 
Wejdę ustanowionemu kuratorowi udzielić 
potrzebną informacyę lub też innego pełno­
mocnika sobie ustanowić.

Z c. k. miej. deleg. Sądu powiat. 
Stanisławów, 18. Kwietnia 1874.

(1569 3 - 3) Obwieszczenie
L. 2 904. C k. miejsko-deleg. Sąd po­

wiatowy w Stanisławowie zawiadamia niniej - 
szem nieobecnego Józefa W ejde , i nie­
wiadome z imienia i miejsca pobytu dzie­
ci zmarłego Tadeusza Wejde iż dla tychże 
jako pozwanych z powodu pozwu Minadory 
Serbeńskiej przeciw oświadczonym spadko­
biercom ś. p. Salomei Effinowiczowej o za­
płacenie 275 zł. z pn. pod dniem 26. Marca 
1874 1. 2904 wytoczonego, ustanowiono ku­
ratorem adwokata Dra Szydłowskiego ze za­
stępstwem adwok. Dra Tutaka, że przezna­
czoną dla nich dekretacyę pozwu ustanowio­
nemu kuratorowi doręczono, że więc ich 
jest rzeczą, bądź ustanowionemu kuratorowi 
udz elić potrzebną informacyę, bądź też in­
nego pełnomocnika sobie ustanowić.

Z c. k. miej.-deleg Sądu powiat. 
Stanisławów, 23. Kwietnia 1874.

(1571 3— 3) E  <1 }  k  I .
L. 2.295/cyw. C. k. Sąd powiatowy w 

Dukli uwiadamia z życia i miejsca pobytu 
niewiadomych Aleksandra i Celestynę Ja­
sieńskich tudzież Jędrzeja Solskiego, że tu- 
sądową uchwałą z dnia 25. Sierpnia 1873
1 2295 na ekstabulacyę prawa zastawu dla 
pierwszych dwóoh na zabezpieczenie 41duk. 
hol. i 178 zł. m. k. a dla 3go na zabezpie­
czenie 160 zł. 3 4 kr. m. k. w stanie bier­
nym realności pod Nr. 24 do krydalnej mas- 
sy St. Landau i Katz należącej, —  ciężące­
go przyzwolono, i że celem doręczenia tej 
Uchwały tabularnej c. k. Notaryusz p. To­
masz Witkiewicz z Brzozowa kuratorem dla 
nich postanowiony został.

Dukla dnia 25. Sierpnia 1873.
(1574 3— 3) E  d  y  k  p

L. 24.845. C. k. Sąd krajowy jako han­
dlowy we Lwowie wiadomo czyni, iż w sku­
tek podania uprzyw. galic. akcyjnego Banku 
hipotecznego z dnia 26. Marca 1874 do 1. 
17898 przeciw Ignacemu Bobrownickiemu na 
sumę wekslową 750 zł w. a. z przyn. wy­
dano nakaz zapłaty pod dniem 27. Marca
b. r. do 1. 17898. Powyższa uchwała dorę­
cza się z miejsca pobytu n:ewiadomemu I- 
guacemu Bobrownickiemu do rąk równocze­
śnie w osobie adwokata Dra Czemeryńskiego
2 zastępstwem adwokata Dra Lubińskiego 
Ustanowionego kuratora. Wzywamy niniej­
szym edyktem pana Ignacego Bobrownickic- 
go, aby w należytym czasie u ustanowionego 
kurotora, lub też w Sądzie osobiście, albo 
przez innego zastępcę się zgłosił i celem 
przestrzegania swoich praw stosownych środ­
ków użył, ile że z zaniechania wyniknąć mo­
gące niekorzystne skutki sobie przypisze.

Lwów dnia 1. Maja 1874.
(1575 3 -.3) E  d  j  k  t .

L. 23.862. C k. Sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym Edyktem wiadomo czyni p 
r eliksowi Kalicie, byłemu sekretarzowi towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, 
\ż przeciw niemu towarzystwo zaliczkowe we 
Lwowie w dniu 25. Kwietnia 1874 pozew 
^niosło, o zapłacenie sumy wekslowej 500 

a. w. z pn .; w skutek którego wydany 
został w dniu dzisiejszym przeciw pozwane­
mu nakaz zapłaty sumy 500 złr. a. w. z 
Przyn.

Ponieważ miejsce pobytu p. Feliksa 
Kality niewiadomem jest, a zatem c. k. Sąd 
krajowy do zastępowania go i na jego nie­
bezpieczeństwo i koszt tutejszego adwokata 
Dra Szwedzickiego kuratorem mianował, z 
którym niniejsza sprawa wedle ustawy sądo­
wej dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie, i któremu równocześnie doręcza się 
nakaz zapłaty.

Niniejszym więc Edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebne środki do obrony 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i o tern sądowi oznajmił, 
słowem stosownych do obrony środków użył, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 27. Kwietnia 1874.
(1581 3— 3) K o n k u r s .

L. 3457. Wysokie c. k Namiestnictwo 
zezwoliło rozporządzeniem z dnia 26. Marca 
1874 1 13117 na założenie publicznej apte 
ki w miasteczku Jezierzanach.

W celu nadania takowej rozpisuje się 
niniejszem konkurs do 15. Czerwca r. b., 
w którym terminie winni ubiegający się 
wnieść swoje podania w prawem przepisane 
alegata zaopatrzone na ręce c. k. Starosty 
w Borszczowie.

Borszczów dnia 20. Kwietnia 1874. 
(1593 3— 3) E  d  y  Si t .

L. 1084 C. k. Sąd powiatowy w My­
ślenicach ogłasza, że celem wydobycia przez 
Juliana Gorczyńskiego przeciw Janowi Cho­
lewie wywalczonej sumy 240 złr. a. w. z pn. 
przymusowa sprzedaż w drodze licytacyi 
gruntu 1/4 części roli Cholewówki do 1. k. 
18 now. 8. daw. w Głogoczowie położonego 
a będącego własnością Jana Cholewy w Sądzie 
tutejszym na dniu 16. Czerwca i na dniu 23. 
Czerwca 1874 r. każdą razą o 10. godzinie 
rano, pod następnemi warunkami przedsię­
wziętą będzie:

1) Przedmiotem licytacyi jest grunt, jedna 
czwarta część roli „Cholewówki" w 
Głogoczowie położony a do gospodar­
stwa pod 1 k. 18 now. 8 daw. tamże 
przypisany, obecnie jako własność do 
dłużnika Jana Cholewy należący w pro­
tokole zajęcia z dnia 28. Maja 1873 r 
L. 1173. i szegółowo opisany, a ciała 
tabularnego nie stanowiący; — grunt 
ten sprzedanym będzie najwięcej ofia­
rującemu ryczałtem w stanie w jakim 
się znajduje, nie ręcząc przytem ani 
za obszar ani za pewną rubrykę do­
chodów.

2) Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa tego gruntu w sumie 
810 zlr. w. a. i na pierwszych dwóch 
terminach nie będzie on sprzedany po­
niżej tej ceny szacunkowej.

3) Każdy z licytantów ma złożyć przed 
rozpoczęciem licytacyi wadium w ilości 
81 złr. w. a. do rąk komisyi licyta­
cyjnej.
Dalsze warunki licytacyjne, akt zajęcia 

i oszacowania w tutejszo sądowej registra- 
rze przeglądnięte być mogą.

O tej uchwale zawiadamia c k. Sąd 
powiatowy obie strony: p. Rozalię Gutmano- 
wą i tych wszystkich, którzyby przed sprze­
dażą nabyli jakie prawo zastawu lub inne 
prawa rzeczone na tymże gruncie do rąk 
kuratora w osobie c. k. notaryusza p. Przy 
chockiego ustanowionego.

Myślenice dnia 18. Kwietnia 1874. 
(1594 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 6246. Prośbie Dyrekcyi c. k. akcyj­
nego uprzyw. Zakładu kredytowego włościań­
skiego de praes. 2 Grudnia 1873 Nr. 6264 
zadosyć czyniąc, zezwala się w celu zaspo­
kojenia kapitału w sumie 100 zł. w. a. — 
a względnie 95 zł. 92 ct. a. w. z odsetkami 
po 12%  od 18. Czerwca 1871 aż do rzeczy­
wistej zapłaty bieżącemi, tudzież dalszemi 
s°/0 odsetkami od kwoty w, należytym cza­
sie nieuiszczonej, nakoniec na zaspokojenie 
kosztów w niniejszem podaniu likwidowanych 
publiczną, egzekucyjną przedaż realności Nr. 
77 w Laszkach królewskich położonej Kością 
Czajkowskiego w łasnej, ze wszystkiemi do 
tej realności należącemi w protokole zasta 
wnego opisu z dnia 2. Marca 1870 opisane- 
mi gruntami i innemi przynależnościami pod 
następującemi warunkami:

I. Za cenę wywołania stanowi się suma 
200 złr. w. a. jako wartość tej real­
ności, przy udzieleniu kredytu wyra­
chowana.

II. Każdy chęć kupienia mający, złoży przed 
licytacyą do rąk komissyi licytacyjnej 
jako zakład 10%  sumy wywołania t. j. 
kwotę 20 zł. a. w. w gotówce, w obli- 
gacyach państwa, w listach zastawnych,
c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego, wraz z kuponami niezapa- 
dłemi a to: według kursu w ostatniej 
„Gazecie Lwowskiej" ogłoszonego, pro­
wadzący egzekucyę Zakład kredytowy 
włościański uwolniony jest jako licy­
tant od składania wadium.

III, Do tej licytacyi rozpisuje się trzy ter- 
mina, a to:

na dzień 8. Czerwca, 
na „ 13. Lipca i
na „ 6. Sierpnia 1874
0 godzinie 10. rano w tutejszym Są­
dzie odbyć się mającą z tym dodat­
kiem, że jeżeli ta realność na pierw­
szych dwóch terminach, wyżej ceny 
szacunkowej albo przynajmniej za tę 
cenę sprzedaną być nie mogła, takowa 
na trzecim terminie także i niżej ceny 
wywołania sprzedaną zostanie.

IV. Nabywca obowiązany będzie, połowę 
ceny kupna — wliczając w nią zakład 20 
złr. a. w. złożyć natychmiast po ukoń­
czonej licytacyi do rąk komissyi licy­
tacyjnej, drugą zaś połowę po prawo­
mocności aktu licytacyjnego, poczem 
mu dekret własności wydanym, ciężary 
hypoteczne na cenę kupna przeniesione
1 nabywca za zgłoszeniem się w fizy­
czne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzonym zostanie; gdyby prowa­
dzący egzekucyę Zakład kredytowy wło­
ściański realność tę za niższą cenę na­
był, aniżeli jego pretensya wynosi, na­
tenczas uwolnionym jest od składania 
ceny kupna i po zlikwidowaniu nale- 
żytem dekret własności otrzyma.
Resztę warunków licytacyjnych wolno

jest przed lub na powyższych terminach w 
godzinach urzędowych tu w Sądzie przej­
rzeć

Chęć kupienia mających, wzywa się 
więc, aby zaopatrzeni w pieniądze do licyta­
cyi się zgłosili.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany dnia 19. Lutego 1874.

(1595 3 - 3 )  E d y  k t.
L. 6.248. Prośbie Dyrekcyi c. k. uprz. 

banku kredytowego włościańskiego de praes.
2. Grudnia 1873 N. 6248 zadosyć czyniąc —  
w celu ściągnięcia kapitału w sumie 200 zł. 
a. w. resp. 191 zł. 84 cnt. z odsetkami po 
12%  od 2. Czerwca 1871 aż do rzeczywistej 
zapłaty bieżącemi, tudzież dalszemi 3%  od­
setkami od kwoty w należytym czasie nieu­
iszczonej, nakoniec na zaspokojenie kosztów 
w kwocie 6 zł. 68 ct. a. w. już poprzednio 
przysądzonych i dalszych kosztów w niniej­
szem podaniu likwidowanych; publiczną egze­
kucyjną sprzedaż realności pod Nr. 33 w 
Kurowicach położonej Hawryły i Paśki Bu­
rych własnej, ze wszystkiemi do tej realno­
ści należącemi, w protokole zastawnego opisu 
z dnia 5 Maja 1870 opisanemi gruntami i 
innemi przynależnościami pod następującemi 
warnnkami:

I. Za cenę wywołania stanowi się sumę 
400 złr. aw. która jako wartość tej re 
alności przy udzieleniu kredytu wyra­
chowaną została.

II. Każdy chęć kupienia mający, złoży 
przed licytacyą do rąk komissyi licy­
tacyjnej jako zakład 10%  sumy v:ywo­
łania, tj. kwotę 40 zł. a. w. w gotówce, 
w obligacjach państwa, w listach za­
stawnych c. k. uprzyw. Zakładu kredy­
towego włościańskiego wraz z kupona­
mi niezapadłemi, a to według kursu 
w ostatniej „Gazecie Lwowskiej- ogło­
szonego; prowadzący egzekucyę Zakład 
kredytowy włościański uwolniony jest 
jako licytant od składania wadium.

III. Do przeprowadzenia tej licytacyi wy­
znaczają się trzy ter mina, a to:
na dzień 19. Czerwca 1874
na „ 2 . Lipca
i na „ 14. Sierpnia „
zawsze o godzinie 10.' rano, która licy-
tacya w tutejszym Sądzie odbywać się
będzie.

IV. Jeżeliby ta realność na pierwszych dwóch 
terminach wyżej ceny szacunkowej, al­
bo przynajniej za takową sprzedaną 
być nie mogła, więc na trzecim termi­
nie także i niżej ceny wywołania sprze­
daną zostanie

V. Nabywca obowiązany będzie, połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakład 40 
zł. a. w. złożyć natychmiast po ukoń­
czonej licytacyi do rąk komissyi licy­
tacyjnej, drugą zaś połowę po prawo­
mocności aktu licytacyjnego, poczem 
mu dekret własności wydanym, ciężary 
hypoteczne na cenę kupna przeniesione 
i nabywca za zgłoszeniem się w fizy­
czne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzony zostanie.
Gdyby prowadzący egzekucyę Zakład 

kredytowy włościański realność tę za niższą 
cenę nabył, aniżeli jego przyznana preten­
sya wynosi, natenczas uwolniony jest od 
składania ceny kupna i po zlikwidowaniu 
należytem dekret własności otrzyma.

Resztę warunków licytacyjnych przed 
lub na powyższych terminach tu w sądzie 
w godzinach urzędowych przejrzeć wolno.

Chęć kupienia mający, raczą się więc 
— zaopatrzeni w pieniądze —  do tej licy­
tacyi zgłosić.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany dnia 19. Lutego 1874.

(1601 3— 3) E d y k t.
L. 2.812. C. k. Sąd powiatowy Krze­

szowicki, podaje do wiadomości publicznej

odnośnie do Edyktu z dnia 25. Marca 1874
1. 2734, w sprawie Józefa Medaezka przeciw 
massie Antoniego Buryana o 200 zł. w. a. 
iż tylko połowa realności Nr. 47 w Turczynku 
massy ś. p. Antoniego Buryana własna, na 
dniu 9. Czerwca 1874, dnia 7. Lipca i 4go 
Sierpnia 1874 roku egzekucyjnie sprzedaną 
będzie.

Krzeszowice dnia 9. Maja 1874.
(1606 3— 3) E d y k  t.

L. 19810. Lwowski c. k. Sąd krajowy 
podaje niniejszem do wiadomości, że pp. A u­
gust Ludwik 2. im. Valentin de Hauterive, 
Ludwika z Hornów Valentin de Hauterive 
i Fewel Półtorak przeciw spadkobiercom ś. p. 
Szulima Samueli, a mianowicie Sabinie czyli 
Sinle z Samuelych Menkes, Chaje Line czyli 
Libe z Samuelych Klintz, Rebece z Samue­
lych Halberstein, Izaakowi Hersch 2. im. 
Samuelemu przez kuratora i Edykta, Abra­
hamowi Jakóbowi 2. im. Samuelemu, Mojże­
szowi czy li Maurycemu Samuely, i c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu imieniem wysokiego Skarbu 
pozew wnieśli, w skutek czego termin do 
ustnej rozprawy na dzień 28. Maja 1874 o 
godzinie 11. z rana wyznaczonym został.

Dla niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Izaaka Herscha 2. im. Samuelego 
mianuje c. k. Sąd krajowy kuratorem pana 
adw. Dr. Kohna z zastępstwem p. adw Dr. 
Manscha.

Wzywa się więc współpozwanego Izaa­
ka Herscha 2. im. Samuelego, aby w nale­
żytym czasie osobiście stanął, albo zamiano­
wanemu kuratorowi dał potrzebną instruk- 
cyę, albo też innego zastępcę wybrał.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 25. Kwietnia 1874.

(1449 3— 3) E d y  k t.
Nr. 677. C. k. Sąd powiatowy zawia­

damia niniejszem nieznajomych z życia i 
miejsca pobytu Leibę Raucha, Majera Rau- 
cha, Chanę Mirl dw. im. Weinfeldową, Mał- 
kę Reichsthaler, Israela Hillera dw. im. Rau­
cha i Aschera Raucha, że przeciwko nim 
wnieśli Chane Korn i Ides Gold pozew o 
uznanie prawa własności do kramnicy, iz ­
debki i podsienia pod Nr. S3 w Ropczycach 
z pn. i że termin do rozprawy wyznaczonym 
został na dzień 1. Czerwca 1873 o 10. go­
dzinie zrana. Dla Leiby Raucha został za­
mianowany za kuratora ad actum Abraham 
Sandhaus, zaś dla reszty pozwanych Dawid 
Friihmann z Ropczyc.

Wzywa się pozw anych, by ustanowio­
nym obrońcom pisma i inne dowody ku 
obronie praw swych służące udzielili, lub 
żeby przy rozprawie sami albo przez zastęp­
cę swego innego stanęli, gdyż inaczej skut­
ki zaniedbania swej winie przypisać będą 
musieli.

Ropczyce 30. Marca 1874.
(1612 3 - 3 )  Ogłoszenie k on k u rsu .

L. 887/pr. W  celu obsadzenia opró­
żnionej przy c. k. Sądzie obwodowym w Prze­
myślu posady adjunkta kancelaryjnego w IX 
klasie rangi z roczną płacą 1000 zł. a wzglę­
dnie 950 lub 900 zł. a. w. i dodatkiem ak­
ty walnym rocznych 200 zł. a. w.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podania w terminie 14dniowym po trzechrazo- 
wem ogłoszeniu w rządowej Gazecie Lwow­
skiej drogą przepisaną do Prezydyum c. k. 
Sądu obwodowego w Przemyślu.

Przemyśl dnia 11. Maja 1874.
(1618 3 - 3 )  E d y k  t.

L. 615. C. k. Sąd powiatowy niniej­
szem uwiadamia, iż do przeprowadzenia pu­
blicznej sprzedaży realności opisanych i osza­
cowanych w protokole z dnia 8. Września 
1872 1. 5253, a mianowicie połowy realno­
ści pod 1. 8. w Kośmierzynie, Jacka Pro- 
niuka własnej i połowy realności pod 1 61 
w Kośmierzynie Kieryły Jurczaka własnej, 
celem zaspokojenia sumy 367 zł. w. a. wraz 
z przyznanemi już kosztami egzekucyjnemi 
3 zł., 20 zł. i 3 zł. w. a. na rzecz Salamo­
na Markusa Kleinera t. s. uchwałą z dnia
2. Maja 1873 1. 670 dozwolonej, wyznacza 
się termin na dzień 28. Maja, 5. i 11. Czerw­
ca 1874, każdym razem o godzinie 9. przed
południem w t. s. zabudowaniu. Jako cenę 
wywoławczą ustanawia się cena szacunkowa 
t j. przy realności pod 1. 8. kwota 363 zł. 
w a., zaś przy realności pod 1. 61 kwota 
112 zł. w. a. —  Przed rozpoczęciem sprze­
daży muszą chęć kupna mający jako zakład 
10%  od ceny wywoławczej złożyć. Warunki 
licytacyjne można w tut. sąd. registraturze 
przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz dnia 24. Lutego 1874.

(1621 3— 3) K o n k u r s .
L. 2522. Przy c. k. Sądzie powiatowym 

w Sołotwinie opróżnioną jest posada dyeta- 
ryusza z miesięczną płacą 20 zł. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania własnoręcznie pisane, poparte do­
wodami wykazującymi ich biegłość w piśmie 
polskiem, ruskiem i niemieckiem i obznajo- 
mieniem z manipulacyą sądową — wnieść do 
dnia 1. Czerwca 1874 do Naczelnictwa Sądu 
powiatowego.

Z Naczezelnictwa c. k. Sądu powiatowego.
Sołotwina dnia 7. Maja 1874.

V




